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Wszelkie „„Doniesienia prywatne ja- 
koto o zaręczynach, ślubach, weselach, nabo- 
żeństwach żałobnych, pogrzebach, wszelkie 
n: krologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
wszelkie reklamy dla balów, odczytów 1 
koncertów, wszelkie spisy skłaiek, donie- 
sienia o zgubach Imb o znalezionych przed- 
miotach i t. d. i t. d. po 5U eentów od wiersza. 
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handel towarów. płócien 
St. Buschak maszyn do szycia itd. Lwów 
plac Halicki |. 2. uwiadamia z powodu zwinięcia handlu 
tegoż zupełna wysprzedaż swoich towarów poniżej cen 
fabrycznych, 


W roku 1841 założony handel sukna i modnych towarów 
pod firma: 

= 4 

Jan Wallach i Sym 


E wów Rynek I 33 poleca się. 
EE 


żegląd polit 
Przegląd polityczny. 
Lwow 9 grudnia. 

Wprowadzenie języka rosyjskiego do ko- 
sciołów katolickich, sprzeczne z umowami pe- 
tersburskiego rządu z Apostolską Stolicą, sprze- 
czne także z pojęciem o religijnej tolerancyi, 
jest zawsze dążeniem rosyjskiej władzy w Kró- 
lestwie Polskiem i wszędzie, gdzie są kat lickie 
kościoły. Swieżym dowodem na to jest okólnik 
jeneraluego gubernatora hr. Szuwałowa, wysto- 
sowany do wszystkich proboszczów i admini- 
stratorów parafialnych, nakazujący im oznajmić 
wiernym z ambony bezwarunkowo po rosyjsku, 
że przyszła na świat wielka księżniczka Olga. 
W okólniku powieaziano, że ża ten zarzut prze- 
ciwko odczytaniu tej wiadomości w języku ro- 
syjskim nie będzie uwzględniony, a samo roz- 
porządzenie musi być wykonane niezwłocznie. 
— W rzymskiej korespondencyi do Polit. Corr. 
czytamy, że to nowe rozporządzenie, po nieda- 
wnem, zaprowadzającem język rosyjski w se- 
minaryach duchownych, sprawiło w Watykanie 
bardzo przykre wrażenie. Rozczarowano się tam 
w nadziejach, które łączono ze wstąpieniem na 
tron rosyjski cara Mikołaja II i z zamianowa- 
niem hr. Szuwałowa wielkorządzcą w Króle- 
stwie Polskiem — i „Papież dał żywy wyraz 
swemu ubolewaniu nad trwającą wciąż nietole- 
rancyą rosyjskiego rządu względem katolickie- 
go Kościoła" — tak kończy swą notatkę rzym- 
ski korespondent Polit. Corresp. 

Cóżby on powiedział o gniewnych odpo- 
wiedziach szowinistycznej prasy rosyjskiej na 
znany naszym czytelnikom artykuł Dniewnika 
Warszawskiego o niedorzeczności russyfikaryi ta- 
kiej, jaką ci szowiniści zalecają rządowi. W tym 
artykule przecie nie było nic, coby można na- 
zwać ustępstwem dla naszego narodu, albo za- 
powiedzią jakiegokolwiek rzeczywistego zwrotu 
ku stosunkom, opartym na poszarcwaniu natu- 
ralnych praw narodu. Jedno tylko uczyniono. 
Oto, powiedziano, że „w tutejszym“ kraju są 
nie „obcokrajowcy“, jak dawniej mawiano, lecz 
„Polacy*. I to jest wszystko, bo jako ideał, do 
którego ci Polacy dążyć powinui, po tawiono 
przed nimi: „czuć i myśleć po rosyjsku, prze- 
niknąć się ideą rosyjską, złączyć się duchem 
z rosyjskiem społeczeństwem“, Za to wszystko 
kiedys rząd usunie środki wyjątkowe, zaprowa- 
dzone w ziemiach polskich. Więc za treść tego 
artykułu nie mogą się gnierać szowiniści ro- 
syjscy, ale jego ton, rzeczywiście nowy, łago- 
dny, nie traktujący nas od zdrajców i helotów 
skazanych na wytępienie, oburzył i Moskiewskie 
Wiedomości i Nowoje Wremia i Russkoje Słowo 
i zgoła wszystkie organa czynownicze. Zwymy- 
slano Dniewnikowi, że nie dorósł do swego za- 
dania ; że się bawi w jakies poczye, jak książe 
Wiaziemski, który zajmował w Warszawie wy- 
bitne stanowisko od 1818 do 1829 roku; ża nie 
może być, aby tak, jak Dniewnik, rozumował 
hr. Szuwałów i pomocnik jego radzca tajny 
Petrow — i t. d. A w końcu zażądano, aby 
w kościołach katolickich zniesiono kalendarz 
zachodni, a wprowadzono rosyjski. 


Wielki skandal odsłonił się podczas pro- 
cesu prowadzonego w Londynie nad sprawą 
wydania, albo nie wydania Artona w ręce pro- 
kuratoryi francuskiej. Po długiej rozprawie sę- 
dzia angielski orzekł, że Arton ma być wyda- 
ny. A wtedy powstał obrońca. jego Newtou, za- 
łożył rekurs do wyższej instancyi i potem 
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NOWELA 
przez Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 
Oczy czikosa zabłyszczały. 

— Wiem już! — zawołał z radością — mój 
lśniący i na źrebcach znający się panie. Tak! 
Możliwem jest to, bo ten koń rzeczywiście ma 
inną od wszystkich głowę... bo ucho ma tak 
małe, jak żaden w mojem stadzie, a połączenie 
u niego szyi z głową jest delikatniejsze od 
szyi najpiękniejszej odaliski z haremu wielkiego 
sultana- 

— Tak! to ten! — podchwycił z zapałem 
Bola. 

Czikos odwrócił się i zawołał do pasących 
konie: — 

— Ha! Schwytajcie mi prędzej od strzały 
Abugóró młodego, co go rodzi Abdul-Sereny i 
Eli-Katina .. 

— (zikosy się rozbiegli, a Sólómy król czi- 
kosów mówił do QCzakvara : i 

— Jakem syn keczmeckiej puszczy, jakem 
rodowity czikos, biję tobie czołem, lśniący pa- 
nie... Już ja mam wprawne oko, ale bym ze 
stada wieliiego iak moje nie wybrał w nocy 
najpiękniejszego źrebaka. Abugóró liczy piąty 
rok życia. Tej jesieni miał już stanąć na stajni 
w Cseut Horce i nie powrócić na puszczę. Jak 
puszczę ke:zmecką kocham, tak ci się klnę 
lśniący poruczniku, że odkąd hoduję dzieci Ab- 
dul-Sóreniego, to Abugóró jest najurodziwszym 
z nich. Ale, bo też matka jego... 

Urwał, bo ozikosy prowadziły Abugóró. 
Trzech ioh uczepiło się u linki, przewiązanej 
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Lwów — Wtorek 


dnia 10 Grudnia. 


POLITYCZNY,- SPOŁĘĶCZNY-T HEFERACKI. 


Adres Redakcyi i Administracyi : | 
Ulica Sykstuska I. 45. 

oświadczył, że francuski minister sprawiedliwo- 
ści Ricard przysłał do Artona własnoręczny 
list przez francuskiego delegata do tej sprawy 
Lefóvre'a. List ten czytali: sam Newton i pa- 
ryski obrońca Artona adwokat Royer i dzieci 
Artona. W nim była propozycya, żeby Arton 
wydał Lefóvre'owi wszystkie dokumenta i dał 
jeszcze niektóre objaśnienia, a za to minister 
przyrzeka złożyć trybunał i ławę przysięgłych 
tak, że Arton zamiast na 20, pójdzie tylko na 
2 lata do więzienia, skąd jednuk zaraz będzie 
mu ułatwiona ucieczka. Nadto otrzyma pewną 
kwotę na życie bez troski z rodziną. Listu te- 
go Lefóvre z rąk swych nie wypuszezał i ma 
go u siebie Pośredniczył w tych rokowaniach 
także szef tajnej policyi francuskiej Cochefert. 
Obaj ci panowie rzekli do zdumionego Newto- 
na: „U nas we Francyi i nie tikie rzeczy 
bywają !* 


„Zyjemy tu wszyscy w naprężonem ocze- 
kiwaniu niezwykłych wypadków* — czytamy 
w liscie z Konstantynopola do Orientaksche po- 
iitische Corresponde:z: — „Trwa ponura cisza, 
jak zwykle przed burzą. Mgła zasłania widno- 
krąg i tylko w dali widać powiewające flagi 
na obcych okrętach. Czy one niosą nam pokój? 
— któż zdoła odgalnąć !* 

zapewne pokoju nie niosą. Nie po to 
tych flag i okrętów coraz więcej, nie po to z 
Anglii, Włoch i Francyi płyną na Lewant no- 
we pancerniki i nie po to sebastopolska eska- 
dra pali pod kotłami, aby salwą działową o- 
znajmić światu koniec sprawy tureckiej, koniec 
pokojowy, szczęśliwy dla sułtana. Jest stra- 
tegiczna myśl w rozkładzie tyc : okrętów: an- 
gielskie i włoskie stoją przed Saloniką , fran- 
cuskie w Smyrnie i Beyrucie, austryackie w 
ateńskim porcie Pireuśie. Te ostatnie tylko nie 
na tureckiej wodzie, jak gdyby chciały przez 
to pokazać, że o ataku nie myślą. Ten sam 
pozór dają dwa niemieckie, będące w ciągłym 
ruchu Za to tamte jakby już czyhały na to, 
co mają zabrać: Włosi Salónikę, Anglicy — 
wyspy egejskie, Francuzi — Syryę; ci dọ po- 
mocy mają rosyjską eskadrę na morzu Sród- 
ziemnem. A oprócz tego tuż u wejścia do 
Dardanelli, przy wyspie Lemnos, stanęły po 
jednym okręta angielskie , francuskie, włoskie, 
rosyjskie i amerykańskie. Pewnie czekają one 
pozwolenia sułtańskiego ua przejazd przez ciə- 
śninę i pojawienie się pod Złotym Rogiem. 
Lecz tego pozwolenia do dzis nie otrzyma- 
no pomimo wszelkich starań. Wniosek wpro- 
wadzenia drugich okrętów na wody Bosforu 
wyszedł od Nielidowa; z razu przeciwni byli 
temu wszyscy ambasadorowie, a najbardziej 
angielski i on też ostatni przystał na ten śro- 
dek, aby nie rozbijać osławionej solidarności 
mocarstw. Następnie kiedy Porta, nie negując 
prawa mocarstw do wprowadzenia tych okrę- 
tów, odmówiła jednak pozwolenia, a bez niego 
nie można było się obejsć, bo Dardanelle są 
zagrodzone torpedami, wówczas ambasadorowie 
odwołali się po instrukcye do swych rządów, 
które też zaczęły naradzać się między soby, co 
począć. W tym-to czasie sułtan wysłał list do 
cara, prosząc go, aby nie nalegał, lecz wkrót- 
ce potem zamiast carskiej odpowiedzi sułtano- 
wi, oświadczył ks. Łobanow tureckiemu amba- 
sadorowi, iż Rosya z ubolewaniem musi iść 
ręka w rękę z Europą i obstawać przy posta- 
nowieniu konstantynopolitańskich ambasado- 
rów. Wtedy i hr. Gołuchowski oznajmił przed- 
stawicielowi Porty, że jej opór na nie się nie 
zda i że lepiej jest ustąpić. I to jednak nie 
poskutkowało, eo łatwo zrozumieć, bo któż 
własnemi rękami zgodzi się stawiać dla siebie 
rusztowanie! Więc zaczęły rządy zastanawiać 
się nad sposobem złamania tureckiego oporu i 
tu podobno gabinet angielski już energicznie 
przemawia za bardzo delikatnem traktowaniem 
sprawy, aby ona drugi raz nie wypadła podług 


woli rosyjskiej, a wbrew rzeczywistym chęciom 
innych mocarstw. 


przez nozdrza parskającego konia, który ich 
niósł, jak piórka, siłą tylko swej lśniącej zło- 
tem i purpurą, jak aksamit gładkiej, powle- 
czonej tysiącem widnych po przez delikatną 
skórę żył i żyłek szyi. 

— (ud! nie koń — zawołał czikos. 

— Cud! nie koń! — powtórzył, zapominając 
się Czakvar. Ale on nie pytał, jaką zan Sólómy 
położy cenę, on tylko, jak prawdziwy madziar 
widział bliski przed sobą tryumf nat Redö- 
dym, a jako huzar czwartego pułku zapominał 
o wszystkiem, patrząc na rumaka. 

Ten był takim, jakim go opisał, oczy zry- 
wał, olśniewał, oszałumiał. 

Targ nie trwał długo i słońce dopiero co 
wychylało się z za płaszczyzny, wyglądającej 
na dywan pokryty szmaragdami i brylantami 
gdyśmy już powracali do obozowiska. Za nami 
kroczył Abugóró, kroczył? ha! tańczył, chra- 
piąc 1 fruwając ogonem, podrywając prowadzą- 
cych go czikosów. 

Całe oficerskie grono wyszło naprzeciw 
nas z pułkownikiem i uśmiechniętym Re- 
dódym. } 

Obstąpili konia, którego w tej chwili u- 
derzyło wynurzające się z za horyzontu słońce. 
Podniósł on głowę, stanął spokojnie i wlepił 
wzrok w olśniewającą tarczę, jak gdyby ją 
pierwszy raz widział. Bo też tu ją pierwszy raz 
widział na użździe, 

Stał nieruchomy, imponujący, przepiękny 
proporcyą kształtów, olśniewający swą szatą. 
Najgłę' sza cisza panowała dokoła niego. Każdy 
z oficerów obejmował wzrokiem konia, a z oczu 
każdego widać było, iż szukał w nim wady, 
czy defektu. Każdy go obchodził ze wszystkich 
stron i badał, aby wydać bezstronny sąd, na 
który czekali dwaj przyjącięle, wściekli na sie- 


mam | 
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Na nieszczęście Tureyi, nie może ona za- 
słaniać się tem, iż trwa w niej spokój i ład po- 
wrócił, a zatem zbyteczne są drugie okręty pod 
Zdotym Rogiem. W Armenii znowu były rze- 
zie. W starożytnem miasteczku Cisarea padło 
dwiestu Ormian. W Hassan-Kale pod Erzeru- 
mem mordy trwały dobe, odcięte głowy noszono 
na drągach, zburzono domy ormiańskie, spalono 
klasztor i w nim zabito wesystkich mnichów, 
a między nimi biskupa erzerumskiego. Hordy 
Kurdów wpadły do okręgu siwaskiego i niszczą 
go ogniem i mieczem tak zajadle, że naprzy- 
kład tam, gdzie stało miasto Zile, zostały tylko 
dymiące rumowiska. Lecz nie tylko dzieje się 
tak w Armenii, bo znacznie bliżej ku zachodo- 
wi, tam, gdzie niegdys było państwo Cylicyi, 
a dzis wśród muzułmańskiej ludności mieszkają 
gdzie niegdzie w osobnych wioskach Grecy, 
rozszalały fanatyzm niszczy, pali, morduje 
wszystko, co chrześcijańskie 1 szerzy na okół 
taką trwogę, że stolica tego kraju Konia, za- 
ludniona przeważnie przez różne chrześcijań- 
skie plemiona, z godziny na godzinę czeka 
swego końca i sama bronić się myśli, wały sy- 
pie, obywateli uzbraja, jak może, aby przynaj- 
mniej drogo oddać życie. i 

W samym Konstantynopolu dziwnie zmie- 
niają się prądy, czyniąc z wszorajszych mężów 
stanu i najbardziej zaufanych doradzców sulta- 
na ludzi ściganych, jako zdrajców. Niedawmo 
sułtan wezwał z Londynu niejakiego szeika 
arabskiego Dżemall - Kudina - Afganiego, który 
jest poddanym angielskim i członkiem kilku 
naukowych anstytucyi w Europie. Padyszach 
chciał go mieć przy sobie do rady i rzeczywi- 
ście idąc za jego wskazówkami, zamiaaował 
komisye kontrolujące dla wszystkich prowincyi, 
postanowił dać walim (gubernatorom) pomo- 
cników chrześcijańskich, przyrzekł asygnować 
pieniądze na odbudowanie zniszczonych świą- 
tyń, zapowiedział reorganizacyą Porty w ten 
sposób, iżby stała się ona rodzajem senatu, po- 
siadającego prawa, przysługujące dotąd wyłą- 
cznie sułtanowi. Nagle Dżemall-Eddin wpadł 
w niełaskę; kazano mu natychmiast opuścić 
Turcyę; potem zainierzono go nawet uwięzić, 
ale on oddał się pod opiekę angiełskiej amba- 
sądy i pod osłoną jej urzędników wyjechał do 
SzwajcaryL. Drugi wypadek jest jeszcze bar- 
dziej rażący. Były wielki wszyr Said-basza, 
zwany IMuczuk (pąkaty), eliociaż nie piastuje 
zadnego urzędu, lecz był wzywany do wszyst- 
kich narad, pełnił poselstwa od sułtana do kon- 


w sprawie przepusżczenia przez cieśninę dar- 
danellską drugich statków stacyjnych. Wtem 
wyszedł rozkaz uwięzić go razem z jego synem 
i natychmiast postawić przed sądem doraźnym 
pod zarzutem knucia spisków. Wiadomo w 
Konstantynopolu, co to znaczy, Wyjście z tego 


sądu jest zawsze tylko jedno: na burkę, która uregulowania emerytur, prawa dyscyplinarnego, 
wnet odbija od braegu 1 znika na morzu Mar-|kwestyi awansów, wreszcie znanego reskryptu 


mora, a po jakimś czasie wraca na swe miej- 
sce pusta. Więe Said, dowiedziawszy się, ze 
wnet przyjdą po niego, uciekł z synem do an- 
gielskiej ambasady, a ta, nauczona doświadcze- 
niem, odmówiła rządowi tureckiemu, który do- 
magal się wydania zbiega. Bo tak samo w roku 
1881lym postąpił były wielki wezyr, a potem 
na wygnaniu gubernator Smyrny Midbat-busza : 
kiedy miano gu aresztować na rozkaz teraźniej- 
szego sułtana, schronił się do francuskiegu kon- 
sulatu. Francya otrzymała od Porty przyrze- 
czenie, iż Midhat będzie traktowany z należne- 
mi mu honorami, i potem go wydała. A jego 
zaraz postawiono przed jakimś tajnym sądem i 
skazano na śmierć za to, że opracował konsty- 
tucyę, którą sułtan podpisał, lecz później co- 
fnął Dopiero pod naciskiem ambasadorów da- 
rowano Midhatowi życie, lecz skazano go na 
wygnanie do Taify pod Mekką, gdzie wieczna 
panuje zaraza — i tam w trzy lata potem 
umarł. 


Wreszcie o samym sulianie zaczynają krą- 


bie w tej chwili i iskrzący wzrokiem. Czakvar 
uśmiechał się i Redódy również. Jeden i drugi 
zdawał się być pewnym zwycięstwa, jeden i 
drugi co chwila spoglądał na zgromadzonych, 
którzy zaklęcie milczeli. 

więc — zawołał (łyula, nie umiejący 
się powstrzymać — mówcie, do stu piorunów, 
który jest piękniejszy ? 

Na te słowa pierwszy odezwał sią i za- 
pytał pułkownik. 

Jak się zowie ten koń? 

— Abugóró! 

„,— Abugóró jest więc, według mnie, naj- 
piękniejszym koniem, jakiego w życiu widzia- 
łem — odyparł poważnie. 

— Tuk! — zawołali wszyscy jakby jeden. 

— Tak! powtórzyli po chwili i ei jeszcze, 
którzy się z wyrokiem wahali. 

Gyula zagryzł usta do krwi, a jego śnia- 
da twarz pokryła się purpurą, « oczy jego 
prawie łzami nabiegły. 

Chciałem powstrzymać Belę, by się zado- 
wolnił niemym tryumiem, ale ten spostrzegł- 
szy, Że zdanie co do piękności Abugóro jest 
jednogłośnem, zaśmiał się w przystępie szalonej 
radości i nie widząc zgnębicnej miny przyja- 
ciela zawołał : 

— A więc to ty Gyula Redody! znasz się 
na koniach, jak Anglik na papryce... — ha! 
ha! ha! 

Smiech jego brzmiał wśród ciszy, bo ka- 
żdego przerażała miua Gyvli, który uczynił 
nad sobą nadludzki wysiłek, aby mie usłuchać 
podszeptów w tym momencie swej dzikiej ma- 
dziarskiej natury. 

„  Oparł się na pałaszu i wycedził przez ści- 
śnięte zęby: 

— Tak! ja ja! — powtórzył, 


Naczelny Redaktor i Wydawca : LUDWiK MASŁOWSKI. 


wenu ambasadorów , wspólnie z ministrem | mentarnej, wyznaczonej dla uregulowania pra- 
spraw zagranicznych Tewfikiem rokowałz nimi gmatyki służbowej urzędników, złożył prezes 


Prenumerata z przesyłką pó 
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w innjch państwach 
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nie możs zgadnąć, co mu za chwilę przyjdzie 
do głowy. Ma to być dziedziczna choroba, jak 
szepczą w Konstantynopolu. Jego brat i po- 
przednik na tronie Abd-Ul-Azis także w sku- 
tek rozdrażnienia nerwowego zginął w sposób 
dotąd niewyjaśniony; wiadomo tylko, że po- 
dobno nożycami przeciął sobie żyły. Jego drugi 
brat, Murat, który po tamtym powinien był 
panować, żyje dotąd, zamknięty jako waryat. 
Wreszcie sum Abd-Ul-Hsmid zdawna uchodzi 
za chorobliwie wrażliwego i za przekonanego 
o swej nieomylności, z którego-to właśnie po- 
wodu tak trudne są wszystkie zabiegi o napra- 
wę tureckich stosunków. Jednak od wszelkiej 
wraźliwości i od wysokiego mniemania o sobie 
daleko jeszcze do stanu, uważanego już pospo- 
licie za umysłową chorobę. Jeżeli tedy zaczy- 
nają o nej krążyć pogłoski, to widocznie cho- 
dzi komuś o to, aby w mniemaniu świata nie 
było w Turcyi nie zgoła zdrowego. Powtarza 
się to, co było na początku roku 1876go, bo 
wtedy była konferencya ambasadorów, a teraz 
jest ich konwent — i tak samo krążyły wieści 
o umysłowej chorobie sułtana i tak samo rów- 
nież dyskutowano nad sprowadzeniem drugich 
statków. Ale wtedy wyraźnie szło ku wojnie, 
teraz zaś — jak powszechnie mówią — wielkie 
mocarstwa stanowczo jej nie chcą i dlatego 
kwestya drugich statków ma być traktowana 
łagodnie i powoli. Dlaczego jednak jej nie za- 
niechać? Dlatego, że oprócz wielkich mocarstw 
są małe dokoła Turcy i że są wzburzone na- 
rodowości w państwie sułtana, one zaś nie tro- 
szczą się ani o pokój europejski, ani o całość 
Turcyi, jeno o siebie, a to jest taka okoliczność, 
która może omylić najsubtelniejsze rachuby dy- 
plomacyi i najsilniejsze przekonanie, że sprawa 
turecka da się jeszcze pokojowo załatwić. Zdaje 
się, że to miał na myśli Fortis, gdy w izbie 
włoskiej, przed zamknięciem dyskusyi o polity- 
ce zagranicznej, rzekł w odpowiedzi Rudinie- 
mu: „2 naszej strony byłoby głupotą, nawet 
samobojstwem, gdybyśmy wystąpili w roli nie- 
winnego baranka wówczas, gdy Turcya sama 
nie potrafi się utrzymać i padając, rozbudzi 
we wszystkich szalony apetyt.* 


Oświaćczenie hr. Dadeniego 
w kwestyi urzędniczej. 
Na sobotuieia posiedzeniu koinisyi paria- 
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gabinetu br. Badeni oświadczenie, które cały 
stan urzędniczy zapewiie z największą wdzię- 
cznością przyjmie, gdyż uprawnia go ono do 
pięknych nadziei na przyszłość. 

Oświadczenie hr. Badeniego dotyczy pię- 
ciu punktów, a mianowicie: uregulowania płac, 


hr. Kielmansegga o prawach politycznych 1 o- 
bowiązkach urzędników. Ustęp o płacach u- 
i rzedniczych ma z tego względu doniosłe zna- 
czemie, Że po raz pierwszy naczelnik rządu 
nie użył wyrażenia „regulacya piac”, którego 
używali dotychczas zawsze reprezentenci rzą- 
du, gdy była mowa o tym przedmiocie, tym- 
czasem hr. Badeni mówił wprost o „podwyż- 
szenin* płac. Wedle zapewnienia tr. Badenie- 
go, prace nad tą sprawą postąpiły tak dalece, 
że gotowy projekt ustawy wniesiony zostanie 
w lzbie w vej chwili, gdy tylko zapewnione 
będą potrzebne środki finansowe. Prawdopodo- 
bnie jeszcze przed tą ustawą wniesiony zosta- 
nie w Izbie projekt podwyższenia emerytur. 
Wedle wywodów hr. Badeniego bowiem, pod- 
wyższenie pensyi urzędników jest sprawą ko- 
nieczną i pung) Wszelako podwyższenie eme- 
rytur, a zwłaszcza pensyl wdów 1 sierót jest 
sprawą wprost niecierpiącą zwłoki. Rodziną 
bowiem urzędnika, której śmierć zabierze jej 
żywiciela, należy dzis do  najnieszczęśliw- 


To „ja* wymówił tak dziwnie, tak zacie- 
kle, iż niejednego z nas zastanowił. 

Ruszyliśmy z miejsca, by zakończyć co 
rychlej tę scenę. Wtedy Galavicini przysunął 
sią do mnie i szepnął : 

— kończyła się przyjaźń tych dwu cyga- 
nów. Od dziś będą oni najzaciętszymi wroga- 
mi. Gdyby Abugoró był kobietą, — nie ko- 
niem, zostawilibyśmy jednego trupa na Kecz- 
meckiej puszczy. 

W chwilę potem trębacz pułkowy nucił 
syguał. h 

— Na konia sią-daj ! y £ 

A malo co jeszcze później maszerowaliśmy. 
Redódy zagryzał wargi 1 podnosił głowę, by nie 
pokazać burzy, jaka grała w jego namiętnej 
piersi, a Czakvar ironicznie się uśmiechał i szu- 
kał jego spojrzenia. i D 

A Abugóró przyczepiony na Tzemieniu, 
ściskającym mu chrapy, do wierzchowca sługi 
Beli, — kroczył w lansadach z tyłu za puł- 
kiem i oglądał się co chwila za siebie, gdzie 
złote stado przedstawiało coraz mniejszą w zie- 
leni plamkę. = 

Oficerowie nie powrócili dnia tego do hu- 
morów. 

Ja sum byłem przygnębiony. A ile razy 
spojrzałem na ponurego (ryulę, to mi w oczach 
i myśli stawał Abugóró, który, jak nie zwie- 
rzę, takie namiętności rozniecił w cygańskiej 
naturze przyjaciela. 


IV: 


Sombor wówczas był gwarny i ludny. Spo- 
kojni mieszkańcy krajów, ogarniętych powstań- 
czym ruchem, chronili się do miast, leżących 
w Węgrzech i Styryi, Austryi i Kroacyi. Som- 
bor liczył się do siedzib, najwięcej przez nich 


- Wschód słońca g. 7 m, 46 
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żyć wieści, że popadł w niebezpieczne rozdra- 
żnienie nerwowe, sam nie wie, co robi, i nikt 
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go jest niepotrzebne, wszelako sądzi hr. Bade- 
ni, że wydanie tego reskrypitu było niestoso- 
wne, gdyż wyrażai on tylko to, co się samo 


Długość dnia g. 8 m. 13 
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szych. Wymiar penmsyi wdowich i sierocych 
pochodzi z owych dawnych dobrych czasów, 
kiedy to za srebrnego cewancygiera cała ro- 
dzina mogła sprawić sobie ucztę, wśród dzi- 
siejszych zaś stosunków pensye wdowie i sie- 
roce nie wystarczają nawet na to, aby o 
chłodzie i głodzie żyć w sposób nie uwłacza- 
jący godności stanu. Pensye wdowie w prze- 
ważnej części nie dosięgają nawet 400 zł, ro- 
cznie, a bardzo wiele wdów nie otrzymuje 
nawet 300 zł. rocznie. Dodatki zaś aktywalne 
urzędników nie są tak wielkie, ażeby urzę- 
dnik, ojciec rodzioy, mógł z nich za życia 
robić jakiekolwiek oszczędności, to też śmierć 
jego oznacza niemal z reguły dla rodziny naj- 
skrajniejszą nędzę. 

Otóż te stosunki, wedle zapewnienia hr. 
Badeniego, muszą się zmienić i to niebawem. 
Bardzo ważnem i zajmującem jest także o- 
świadczenie hr. Badeniego w sprawie przepi- 
sów dyscyplinarnych. Owóż hr. Badeni rzekł, 
że rząd uznaje w tej sprawie kompetencyę 'Ra- 
dy państwa i że wniesie niebawem odnośny 
projekt ustawy. A. zatem hr. Badeni zajął w tej 
kwestyi stanowisko zasadniczo odmienne, ani- 
żeli poprzedni rząd hr. Taaffego. Oświadczenie 
bowiem złożone w tej sprawie przez hr. Taaffe- 
go w dniu 24 maja 1886 r. było interpretacyą 
konstytueyi w tym duchu, iż wydawanie i re- 
gulowanie przepisów dyscyplinarnych dla urzę- 
dników nie należy do kompetencyi Rady pań- 
stwa, tylko wyłącznie do zakresu działania wła- 
dzy wykonawczej. (Co się zaś tyczy żądanego 
przez jednego z posłów wydania przez Radę 
państwa przepisów o awansach urzędników, to 
każdy obznajomiony ze stosunkami urzędowy- 
mi musi przyznać słuszność oświadczeniu hr. 
Badeniego, iż prawo nominacyi i awansowania 
urzędników musi być zastrzeżone wyłącznie 
rządowi. Posuwanie urzędników do wyższych 
stopni płacy w tej samej randze odbywa się i 
dzis po koiei w miarę lat służby, wszelako nie 
można rządowi odbierać prawa posuwania u- 
rzędników do wyższych rang, gdyż on jest po- 
wołanym do dobierania sobie odpowiednich sił. 
Zresztą automatyczne posuwanie jednostek do 
wyższych rang nie zgadza się nawet z całą 
organizacyą służby państwowej. 

Co się tyczy-wreszcie reskryptu hr. Kiel- 
mansegga, oświadczy! br. Badeni, ze reskrypt 
ten nie sprzeciwia się wprawdzie ustawom Za- 
sadniczym państwa, zatem wyraźne kasowanie 


przez się rozumie, a zatem tych, którzy nie 
dali powodu do upomnienia, mógł tylko zadra- 
snąć, innym zaś nie mógł na seryo przeszko- 
dzić w ich agitacyach. Dzisiejszy rząd według 
deklaracyi hr. Badeniego jest tego zdania, że 
celem tego reskryptu nie było bynajmniej, jak 
sądzono, postawienie urzędników i nauczycieli 
poniekąd pod dozór policyjny, 1 dlatego po- 
szczególne ministerya wydały już podwładnym 
sobie wład.om instrukcye, iż nie potrzeba 
przedkładać ministerstwu peryodycznych rapor- 
tów o zachowaniu się urzędników i nauczycieli. 


krakowska szkofa sztuk pięknych. 


Jedna z osób kompetentnych wypowiada 
o teraźniejszym stanie tej szkoły następujące 
zdanie : 

„Przed laty przeszło dwudziestu oderwano 
tę artystyczną Imstytucyę od szkoły techniczno- 
przemysłowej i nadano jej charakter pośredni 
między szkolą niższą a akademią. Na szczęście 
powierzono kierownictwo Matejce. Taka była 
jego sława, takie znaczenie w artystycznym 
świecie Kuropy, taka nareszcie potęga jego in- 
dywidualności, że nawet mimo zasad austrya- 
ckiej biurokracyi wyrobił on sobie i swej szkole 
osobne, prawie niezależne stanowisko. Przewo- 
dniczył on niemal akademii, jakkolwiek środki 
Była 
CY 1 GZK) 


finansowe nie upoważniały go do tego. 


poszukiwanych. Zastaliśmy w niem zbiegłych 
panów z Bośnii i Her.egowiny, bogaczy z Bar 
nialuki, Serajewa, Mostaru, Trebini i Bazaru 
W niedużem więc mieście panowało życie 
w pełni, które urozmaiciło tylko wejście „lśnią: 
cych huzarów”,a równocześnie z tem ogłoszenie 
Somboru w stanie oblężenia. 

_ Nazajutrz bowiem po naszem rozkwatero 
waniu się w tem mieście, zostało ono poddane 
wyjątkowym prawom wojennym. Życie towa. 
rzyskie jednak na tem nie cierpiało. Owszem, 
wyjątkowe warunki dodawały mu uroku owocu 
zakazanego. 

Między cudzoziemcami, bawiącymi w Som- 
borze, znajdowała się zamożna rodzina bo- 
śniacka, złożona z państwa Teszanjich i „ich 
córki, uchodzącej za pierwszorzędną piękność 
typu czysto wschodniego. Familia ta zbiegła 
z SBerajewa, gdzie się liczyła do arystokracyi 
miejscowej. 

Panna Ti'ia Teszanj była bezzaprzeczenie 
pięknością dla tych, którzy namiętny typ kobiecy, 
pospolity w baremach Wschodu, na piedestale 
urody miewieściej stawiają. 

Jej olbrzymie, lubieżne i powoli obraca- 
jące się w powiekach czarne oczy, miały tę 
ociężałość odalisek, za którą przepadają niektó- 
rzy mężczyźni. Cera jej śniadego ciała była go- 
rący, jak gorącym był koloryt jej czarnych wio- 
sów i jej rubinowych warg, za któremi świe- 
ciły białe zęby. 

Panna Titäa była przytem typem wscho- 
dniej kobiety we wszystkiem. Wstawała około 
zachodu słońca, chodziła bardzo mało, jadła 
sorbety i uważała, że życie najmilej spływa na 
tureckim szeslongu, na słuchaniu bajek jej pa- 
nien służebnych. 

(Ciąg dalesy nastąpi). 
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ednak i odwrotna strona medalu. 
wielki i wprost genialny romantyk, nie znał 
prawie innego malarstwa, jak historyczne, pro- 
wadził uczniów w tym wyłącznym kierunku. 
Prądy odmieniały się tymoczasera: pejzaż, ma- 
lowanie ludu, malowanie całego zewnętrznego 
świata i całego wewnętrznego świata osobistych 
uczuć — oto, co zapanowsło w Europie, oto, 
co pociągało młodwież. Matejko nie znał tole- 
rancyi, walczył jakiś czas, a potem zobojętniał. 
Ludzie o tak wybitnej indywidualności nie 
zawsze są dobrymi kierownikami dla później- 
szych poszoleń. Uczniowie Michała Anioła — 
biorą świaine a wyraźne przykłady — kasyka- 
turowali tylko jego pomysły. Z pracowni Ru- 
bensa wyszadł tylko jeden wielki artysta Van 
Dyck, a jażeli nie ścisła historya, to przynaj- 
mniej legenda, twierdzi, że między mistrzom a 
uczniem panowało silne rozdwojenie. Matejko 
znużył się po latach, bo widzial, ża może ta- 
lenta słabe naginać, ale silnych nie pcehnie na 
swoją drogę. Dochował się jedynie -— Styki. 

' Kiedy przed dwoma laty genialny twórca 
„Skargi“ zaiaknął oczy, Szkoła pozostała bez 
kierunku. Panował w uiej system pedagogiczny, 
ducha artystycznego nie było. Popierano ucznia, 
który odznaczał się pilnością i pracą, i mógł 
się wykazać świadectwem zdanego egzaminu 
z anatomii, historyl sztuki lub perspektywy. 
Kształcono przyszłych nauczycieli rysunku dla 
gimnazyów, nie wyrabiano artystów. 

Opróżnioną posadę dyrektora chciano po- 
wierzyć Henrykowi Rodakowskiemu, malarzo- 
wi, który na wiele lat przed Matejką — choć 
nie tak silnie — roznióst po świecie sławę na- 
szaj sztuki. Mial on niezwykłą umysłową kul- 
turę, znajomcść europejskiej artystycznej pro- 
dukcyi, tolerancyę nawet wobee kierunków, 
która jego pojęciom nie odpowiadały. Posiadał 
nadto głośne imię; Eugeniusz Delacroix był 
jego przyjacielem, a gdyby jego nominacya 
była doszła do skutku, zagraniczni malarze wie- 
dzieliby, kto to objął dyrekcyę naszej Szkoły 
sztuk pięknych. Nominacyi tej przeszkodziła 
tylko śmierć. 

Tymczasowe kierownictwo objąt p. Wła- 
dysław łuszczkiewicz, rzeczywisty członwk Aka- 
demii umiejętności. Nazwisko jego jest powszech- 
nie znane; wiadomo wszystkim, że na polu 
dziejów naszej srchiteztury nie ma on równego 
sobie. Wiadomo także, iż niejednokrotnie po- 
łożył podwaliny pod dslsze studya z zakresu 
dziejów naszego malarstwa lub rzeźby w epoce 
wieków średnich i Odrodzenia. Nie wszyscy 
natomiast wiedzą, żę Władysław Łuszczkiewicz 
był niegdys czynny jako malarz; że do jego 
uczniów w krakowskiej szkole, gdzie przez lat 
blisko czterdzieści zajmował stanowisko profe- 
Sora rysunku i malarstwa, należeli Matejko i 
Grottger. Od wielu lat jednak odłożył on pen- 
dzel na bok, i w tem musimy widzieć przy- 
czynę, dla której wystąpił ze szkoły, zreorgani- 
zowanej pod dyrektorem Fałatem. 

Szukano przez długi czas człowieka, go- 
dnego posady. kierownika; udawano się podo- 
bno po kilkakroć do Józefa Brandta. Ten zaś 
oświadczył, że najodpowiedniejszym jęst Julian 
Fałat. Wieść o nominacyi akwarelisty zdziwiła 
wielu w Krakowie. Okazuje się jednak, że do- 
świadczony mistrz monachijski dał dobrą radę. 
Nowy dyrektor przyniósł ze sobą naprzód sia- 
wę; nie mam tu na myśli jego stanowiska na 
dworze niemieckiego cesarza, chodzi mi raczej 
o to, że niezależne stowarzyszenie niemieckich 
artystów wzywa go do jwy swoich wystaw, po- 
wierza mu na nich urządzania całych oddzia- 


łów (np. węgierskiego w roku 1896), najwybi- | 


tniejsi współcześni malarze nad Spreą i nad 
Izarą uznają w nim znakomitego artystę. Spra- 
wozdawcy paryskich salonów podziwiają jego 
koloryt, a jeżeli gdzie w Niemczech nie należy 
do sędziów, zyskuje zazwyczaj medale. My sa- 
mi zresztą wiemy, czem jest Falat: artystą 
nowożytnym bez częstych nowoczesnych dzi- 
wactw, kolorystą subtelnym, który dla „plamy“ 
nie zaniedbuje rysunku, jednym z największych 
u nas przedstawicieli rzeczywistego świata. 
Ale nowy dyrektor ma jeszcza inna zalety 
za sobą. Przeszedł sam twardą szkołę, dobijał 
się powoli sławy, uznania i chleba. Miał już 
ten chleb w ręku, posiadał dyplom inżyniera 
w kieszeni, i nagle — pod wpływem wystawy 
w Monachium w roku :579 — porzucił pierwo- 
tny zawód, aby sią w sztuce wykształcić. Fałat 
będzie rozumiał swych uczniów, ma wszelkie 
dane, aby artystę od lubownika odróżnić. 
Szkoła. którą w Krakowie zastał, szła spo- 
kojnym trybem przercysłowej, rękodzielniczej 


szkoły. Istniały w niej cd czasu Matejki kursa | 


na kształt klas gimnazyaluych. Kto przez cały 
rok piluie uczęszczał na rysunek z antyków. 


bywał przeniesiony na rysunek z żywej natury. | 


A kto trzy lata sumiennie rysował, dostawał 
sig na kurs malarstwa. Otrzymywał przy wyj- 
ściu świadectwo, że przebył sześć lat w szkole, 
a jeżeli nie posiadał talentu, mógł mieć słuszny 
żal do społeczeństwa, ilekrcó mą publiczność 
nie dawała obstalunków, albo też krytyk arty- 
styczny obszedł się źle z jego płótnem. 

R: formy p. Fałata polegają przedewszyst- 
kiem na tem, że utrudnia on wstąpienie do 
szkoły. Nie chee on wytwarza artystycznego 
proletaryaiu, a wszystkich, którzy dlatego pra- 
grą zapoznać się ze sztuką, uby wyjść na fo- 
togratów lur pckojowych malarzy, odsyła do 
szkół przemysiowych. Społeczeństwo żąda od 
szkoły sztak pięknych, aby kształciła artystów: 
wzkoła chca mieć niə licznych uczniów, ale tyl- 
ko takich, co sią sztuce poświęcą. Pilnosć dziś 
nie wystarcza, trzeba mieć talent, temperament, 


werwę, aloo tę niezużytą pracę, która jest | 


zuakiem powołania. Bo czasem, jak mówi Goe 
the — „Fleiss ist Genie", 

-Nowy dyrektor znosi również kursa, zno- 
si ten porządek, na którego mocy uczeń prze- 
chodził z rąx jednego profesora w rece dru- 


rodzonej szkole. 

Uczeń, który okaże taką znajomość ry- 
i sunku, że można mu już dać pędzel do ręki, 
przechodzi do jednej % dwóch, znowu równo* 
rzędnych szkół malarskich. Na czele jednej 
stoi p. Leopold Löffler, malarz „Smierci Czar- 
nieckiego* i „Obrony Częstochowy“. Drugą 
kieruje niepospolity Kolorysta, człowiek pełen 
nowożytnych poczuć, niezależny, samodzielny i 
nieraz wykwintny malarz, Leon Wyczółkow- 
ski. Na jedno zwrócę jednak uwagę. Profeso- 
rów każdsj szkoły sztuk pięknych wybiera się 
zazwyczaj wśród ludzi doświadczonych, uspo- 
kojonych lub zużytych wśród ludzi, w których 
się już nie nie pali. Dyrektor krakowskiej 
szkoły nie poszedł tą drogą: nie mówiąc już 
o wybitnym pod względem malarskiej techni- 
ki talencie p. Aksentowicza, zawezwał ta- 
kiego gorącego, żywego, wciąż odradzającego 
się artystę, jakim jest Wyczółkowski. Na- 
reszcie powierzono oddział rzeźby p. Dauno- 
wi, pod którego kierunkiem rozwinąło się w 
ostatnich czasach kilka bardzo niepospolitych 
talentów. 

Reformy, które Fałat zaprowadził, są 
zbyt wielkie, aby nie wywołały zdziwienia. 
Ten i ów, nieświadomy zadania szkoły, nio 
obznajomiony z rzeczywistem jej znaczeniem, 
wyrażał się ironicznie lub niechętnia o nowo 
nedanym kierunkn. Jedno z pism podniosło 
w złośliwy sposób fakt przedłużenia szkol- 
nych wakacy: Zaporaniało snać o tem, że 
Szkoła Sztuk piękuych nie jest zakładem, w 
którym się kształci pracowitych obywateli, ale 
instytucyą, w której się stwarza artystów. 
Artysta znaczy zaś o tyle, o ile posiada, o ile 
w sobie wyrobił indywidualność. Potrzeba dać 
młodyra malarzom i rzeźbiarzom dość wolnego 
czasu, dość swobody, ażeby mogli pracować 
samodzielnie, ażeby studyami, wykonanemi 
podczas wakacyi zaznaczyli rodzaj 1 kierunek 
talentu. A 

Kio sztuki niə kocha, kto nie czuje po: 
srzeby rysowaniu i malowania po za szkołą, ko- 
go zewnętrzny świat nie pociąga, ten nia ma 
w sobie materyału na artystę. Dyrektor Fałat 
nie przyjmuje do szkoły tych ludzi, — któ- 
rych podczas wakacyi nie zebrała ochota do 
odtworzenia napotkanego typu, — ujrzanego 
krajobrazu. i 

Rysowanie z antyku, z odlewów rzezb 
starożytnych, było dotychczas początkiem nauki, 
wstępem do artystycznej karyery. Młodzi ma- 
larze nie posiadali zazwyczaj dostatecznego wy- 
kształcenia, aby zrozumieć i odczuć całą pię- 
kność starożytnego posągu. Dzieła n. p. Pra- 
xiteles'a lub Lyzippa są szczyiem plastycznej 
twórczości: oceniują je dopiero wytrawni i doj- 
rzali artyści. 

Rysownicy Szkoły Sztuk pięknych odtwa- 
rzali dotychczas z musu kształty Wenery z Mi- 
los lub Apolina z Belwederu. I kiedy się póź- 
niej znaleźli w obec żywego modela , patrzyli 
na ludzkie ciało jak na odlew gipsowy. Wi- 
dzieli w nim jednak tylko światłocień, nie wi- 
dzieli tonu. 

Fałat stawia uczniów odrazu przed natu- 
rą, ale nie lekceważy piękności antyku. Im wię- 
cej uczeń yostąpił, im więcej umie, tem więcej 
musi rysować z posągów. 

Zrozumienie ludzkich kształtów, umieję- 
tność anatomii, zapoznanie się z historyą sztu- 
ki powinny skłaniać młodzież do stadyowania 
| antyku. 

Po za nauką rysunku, modelowania i ma- 

wa istniał oddawna szereg wykładów po- 
mocniezych, obowiązujących dla kaźdego ucznia. 
Ażeby uzupełnić wykształcenie chłopców, nie- 
raz bardzo pozbawionych kultury, wykłada im 
profesor uniwersytetu, p. Wincenty Zakrzewski, 
historyę powszechną. Znakomity ten uczony zrósł 
się z krakowską Szkołą sztuk pięknych: objął 
on ten ważny przedmiot z chwilą, w której 
Matejko został dyrektorem. 

Nauka perspektywy zostaja również w 
burdzo poważnych rękach: udziela jej p. Jan 
Rotter, dyrektor szkoły przemysłowej, świeżo 
posłem obrany. Haistorvą sztuki objął przed 
kilkn laty dr. K. M. Górski, znany publicysta, 
Kiedy po ustąpienia p. Władysława łmszczkie- 
wicza okazała się potrzeba wyznaczenia kogoś 
do nauki stylów arehitekioniczaych, powie- 
rzono ją p. Grórskiemu, jako nauczycielowi naj- 
bardziej pokrewnego przedmiotu. Naukę ana- 
tomii wykłada od kilku lat dr Gabryszewski, 
znany u nas chirurg. Podczas naukowego zjazdu, 
j który się w ciągu minionego iata odbył w Kra- 
|kowie, przedstawił dr. (Gabryszewski szereg 
pacyentów, niegdyś z natury szpetnych, pacy- 
entów, którym z pomocą swej sztuki lekarskiej 
przywrócił wygląd estetyczny. Czyż można 
sobie wyobrazić lepszego profesora anatomii 
w artystycznej Szkole ? 

Zakład, któremu Julian Fałat przewodni- 
czy, jest, według urzędowego szematyzmu, 
szkołą niższą, Ale kierownik jej chce, jeżeli 
nie de jure to de facto, podnieść ją do wyso- 
kości akademii. Trudnośsi będzie niemało, to 
też należy się na jakiś czas wstrzymać za są- 
|dem. Każdy zaś widz nieuprzedzony powinien 
| czynem, słowem lub życzeniem dopomagać wy- 
| sokim, ale szlachetnym zamiarom.* 


i AG k 
| Listy z Wiednia, 
(Z teatrów.) 
Zobojętnienie publiczności dla teatru wi- 
doczne jest na każdym kroku i to nie tylko 
u nas, ale w góle wszędzie, to też we wszyst- 
kich prawie nowoczesnych utworach widać jak 
|silą się antorowie na rozbudzenie większego 
j interesu dla teatru. Nie ma prawie pisarza 
dramatycznego o sławie głośniejszej, któryby 
nas nie chciał nas przekonać przedmowami do 
i utworów swoich, lub osobno wydanemi rozpra- 


| larst 


i 


| 


giego. Dotychczas młody artysta uczył się za- | wami, że ma w zanadrzu leki uniwersalna prze- 
zwyczaj co roku innego sposobu oddawania | ciw obojętności widzów. Dumas i Sardou, 
natury: rysował lub malował tak, jak kazał; Strindberg i Ibsen, Maeterlinck i Sudermann i 
chwilowy profesor, Nie nauczył się zaś patrzeć | wielu, wielu innych piszą nie tylko dla teatru, 
ssmodzielnie ne naturę. ale i o teatrze, a gdybyśmy wszystkich rań i 
Na jednym kursie nagromadzono ludzi; wskazówek wysłuchać mieli, to zrodziloby się 
równych umieję:żnością i wprawą: eimulacyi | w naszych pojęciach estetycznych jeszcze większe 
między nimi być nie mogło. A doświadczenie | zamięszanie, niż w uczuciach i myślach widzów 
wskazuje tymczasem, że artyści Uczą się więcej | uczęszczających pilnie na sztuki tych różnych 
cd zdolnego kolegi, niż od najleprzego kie- | autorów, lub czytających utwory ich w ksiąź- 
rownika. | kowych wydaniach. Źdanie stare Schillera, że 
Stosownie do tej zasady, zniósł więc dy- | dzieło samo za siebie mówić ma, poszło w nie- 
rektor Fałat zwyczaj przenoszenia z kursu do | pamięć. Prżemawia za niem autor w studyach 
kursu. Ustanowił natomiast trzy równorzędne j estetycznych, przemawia reklama przyjaciół, 
szkoły rysunku, na czele których stoą pp.| bez których nie ma dziś „komedyi* na świe- 
Aksentowicz, Cynk i Unierzyski. Ustatni z | cie; zbyt często niestety przemawia jednak 
nich mało zaany, jest twórcą pięknego choć ; przeciw niemu aktor, reżyser i dyrektor, którzy 
chłodnego „Zdjęcia z krzyża”. Prace p. Cyn- | Sztukę uprawiają dla kasy, zbyt często wystę- 
Ea, obrazy religijne i rozmiarami drobne, ale | puje przeciw niemu i zdrowe poczucie piękna 
wykorne portrety, można nieraz spotykać w | nie wymarłe jeszcze całkiem w publiczności. 
Ku akowie. P. Aksentowicz, portrecista pełen | Niedawno ogłosił w jednem z pism tutej- 
werwy 1 życia, opuścił Paryż, gdzie się chlu- szych włoski dramatyk Giuseppe Giacosa małą 


Matejko, Í bnie odznaczał, aby czas swój poświęcić od-j 
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rozprawę o teatrze. Giacosa przepowiada, że 
dramat wejdzie w nową fazę rozwoju. Wielcy 
dramatycy przeszłości nie amalizowali duszy 
ludzkiej na tle codziennych wypadków. Wystar- 
czało im zagłębianie się w naturę wybranych 
postaci, herosów cnoty, zbrodni, odwagi, prze- 
wrotności. Tylko iudzie, których uznali go- 
dnymi bliższego zastanowienia się, wychodzili 
pod ich piórem w oświetleniu zupełnem wszyst- 
kich stron swej duszy. Dziś stosunki się zmie- 
nily. Każdy człowiek i każdy wypadek wart 
bliższego rozpatrzenia się. Zakres dramatu roz- 
szerzył się. K'westye filozoficzne, przedmioty, 
które dawniej uprawiano wyłącznie w noweli- 
styce, wchodzą teraz do dramatu. Rodzi się 
ztąd wielka rozmaitość, tem bardziej pożądana, 
że na całym świecie groziło straszne wyjało- 
wienia dramatu zacieśnionego w ramach sta- 
rych. W bieżącym wieku Francuzi podnieśli 
technikę dramatyczną do nieznanej przedtem 
doskonałości; wszyscy uczyli się od nich, ale 
mało co nowego dodali do idei i formy drama- 
turgów z nad Sekwany. Sam styl kwiecisty, 
świetność dyalogu, dowcip nie wystarczają, ba 
nawet czasami nużą i utrzymać się nie mogą 
wobec niebazpiecznej konkurencyi publicystów 
piszących w pismach codziennych a silących 
się na krótkość, zwięzłość i dosadność wywo- 
dów, pokrewnych przeto w niejednym względzie 
talentem swoim dramatysom. ramat powi- 
nien mieć formę jak najprostszą, jak najswo- 
boGniejszą a jego treścią powinno być malowi- 
dło duszy ludzkiej. 

Oto krótkie streszczenie wywodów Giaco- 
sy. Nie będę tu z nimi polemizował. Jak 
zawsze prawie w podobnych drogowskazach na 
przyszłość, przewodnik dowodzi tylko tego, cza- 
go sam chce i szuka. Mwestyi filozoficznych 
nie radziłbym nikomu dramatyzować, bo n. p 
dyalogi filozoficzne Platona, ;akkolwiek mi- 
strzowskie nie są jednak dramatami. A i dra- 
maty Renana nie mają osób żywych, tylko 
świetnie dysputujące mau kiny. Wprawdzie za- 
kres dramatu rozszerzył sią, ala myliłby się 
poeta, sądząc, ża nowe dusze odkryć może. 
Rozszerzyły się tylko kostyumy, dekoracye, tło; 
walki ludzi, ich rozkosze, biedy, miłość, wiaro- 
łomstwo, despotyzm, uległość, bunty i polity- 
kowanie, wszystko to takie sarae dziś, jak za 
Sofoklesa i Arystofanesa. Gdyby inaczej było, 
to indyjskie arcydzieła, jak „Sakuntala“, „Va- 
santasena* byłyby dla nas zupełnie niezrozu- 
miałemi. 

Ale zgódźmy się na razie z autorem i zo- 
baczmy, jak on sam w ostatnim swoim jedno- 
aktowym utworze („Prawa duszy“), wystawio- 
nym w tutejszym teatrze nadwornym, pojmuje 
nową psychologię dramatu. 

Osoby tego dramatu nie mają nazwisk. 
Jest tylko Paweł i Anna, którzy rozmawiają o 
jakimś Ludwiku. W tym Ludwiku Anna ko- 
chała się, wyszła jednak za Pawła. Mąż Anny 
nigdy ani domyślił się, że straszna walka to 
czy się w jej sercu, nie dostrzegł, że nieraz 
spędza ona noce bezsenne i szarpie pościel 
z rozpaczy. Wziął ją za żonę i ule troszczył 
się o nic więcej, ona zaś dochowała mu wiary. 
Ludwikowi na jego zaklęcia miłośne odpowia- 
dała, że kocha męża i że o przeszłości oboje 
zapomnieć powinni. Unikała więc wszelkiego 
spotkania z Ludwikism, a gdy raz on zapowie- 
dział, że jej złoży wizytę, ona umyślnie z do- 
mu wyjechała, aby się z nim nie widzieć. Lu- 
dwik skończył samobójstwem, a Paweł dowie- 
dziawszy się O tem, dręczy swoją żonę pyta- 
niami, w jakim ona była stosunku z samobój 
cą. Anna wykazuje swą niewinność listami pi- 
sanemi do Ludwi:a. Ale gdy mąż coraz bru- 
talniej na nią nalega, żeby mu wszystkie naj- 
błahsze szczegóły tłómaczyła, ona wybucha na: 
miętuem wyznaniem: „Tak jest, kochałam go i 
jego tylko kochałam, tobia jednak byłam wier- 
ną i tego żałuję!* Poczeru wyrzuca mu jego 
niezdolność odczucia jej sytuacyi i porzuca go 
Znowu więc mamy sytuacyę taką, jak 
w „Norze* Ibsena. Zona, niezrozumiana przez 
męża, dlugo znosi jego prawa, wreszcie odkry- 
wa w sobie samodzielność długo gnębionej 
istoty i zrywa wszelkie pęta. Ale w Ibsenie 
jest malowidło na szeroki plan zakreślone, jest 
indywidualaość rasy, jast bogactwo szezegółów. 
Giacosa wystrzega się wszelkich cech narodo- 
wych, nawet społecznych; jego osoby nie mają 
nazwisk, powinny zatem być takie, jakie czę- 
sto spotyka się na całym Świecie. A czy tak 
jest? Możliwe jest wprawdzie podobne pogma: 
twanie stosunku między mężem, żoną a przy- 
jacielem, ele to zawsze będzie wyjątkowy wy- 
padek, a wyjątkowe wypadki usprawiedliwić 
trzeba koniecznie tłem, wyszczególnieniem dro- 
bnych zajść; psychologia sama nie wystarcza. 
Dwie inne nowości teatru nadwornego: 
„Miłostka* i „Szczęście w kąciku", choć obie 
są utworami najnowszej szkoły literackiej 
w Niemczech, bardzo różne są i co do warto- 
ści i co do samego kierunku. „Miłostka* Artu- 
ra Schnitzlera ma w sobie dużo poszyi. Czuć 
w każdej scenie, czuć w samym dyalogu szcze- 
rym a prostym, Że to pisał człowiek wielkiego 
talentu. 

Treść dramatu tego podał już Przegląd. 
Zastanowić się tu wypada tylko nad autorem i 
jego kierunkiem. Wraz z Hofmsannstalem (Lo- 
riserm), Bahrem, Dawidem był i Schnitzler je- 
doym z twórców nowej poszyi w Wiedniu. Ci 
poeci zgromadzali się niegdyś w kawiarni „Zur 
Kugel“ w śródmieściu i odczytywali sobie swe 
utwory. Kilka lat minęło od tego czasu. Bahr, 
przerzucający się » jednego kierunku do dru- 
giego, wielbiciel naturalizmu, potem jego za- 
cięty przeciwnik i zwolennik dekadentów 1 sym- 
bolistów, których usiłował przedstawieniem Mae- 
terlineka wprowadzić do Wiednia, spróbowawszy 
sił swoich w krytyce, dramacie i romansie, po- 
święca się dziś całkiem publicystyce. Loris, 
człowiek bardzo jeszcze młody, podziw ogólny 
obudził swoimi wierszami lirycznymi, w któ- 
rych znać było oddźwięki francuskich immorta- 
listów i Baudelarea. Dawid i Schnitzler po- 
święcili się dramatowi. Schnitzler wydał przed 
kilka laty zbiór jednoaktówek, w których do- 
chodził po prostu do uwielbienia „wolnej mito- 
ści*. Już jednak w „Bajce*, wystawionej w ze- 
szłym sezonie w niemieckim teatrze ludowym, 
odwrócił się od tych niebezpiecznych tendencyi. 
Dramat ten był słaby i nie mógł się utrzymać, 
a myślą jego główną było, że kobieta upadła 
zazwyczaj dźwignąć się nie może, i że raz 
zgrzeszywszy, grzeszy dalej. 

W „Miłostce" wraca poeta do założeniu 
dawnego, że świat jest pełen smutku, że na- 
rzucił sobie więzy moralności, które odbierają 
wydziedziczonyra wszelką radość; a więc zry- 
wajmy te pęta, cieszmy się życiem, cieszmy się 
każdą chwilą. Ale nie każdy umie żyć tak, aby 
chwilowe wrażenia żadnego śladu po sobie nie 
zostawiły. Jeden bawi się miłostkami; dla dru- 
giego stosunek początkowo przelotny, wyradza 


się w głęboką miłośó, dramat, a czesam w tra- 
gedyę. Oto jest odwrócenie lekkomyślnej tezy 


(wiązkiem a namiętnością skończyć samobój- 
stwem. (Tu zaczyna się szkoła stara, bardzo 


o prawie używania bez skrupułów. Bohaterka j przestarzała i bardzo ckliwa) 


„Miłostki* kocha głęboko, a kiedy kurtyna spa- 
dnie, widz odchodzi z przygnębiającem wraże- 
niem, że ją ta miłość — z razu lekka — zdradnie 
ujęła i że ją zgubiła. 

Głęboka psychologia dramatu obok znako- 
micie odtworzonych scen domostwa kawaler- 
skiego, mieszkania biednego przedmiejskiego 
skrzypka, są zaletami utworu. Nie ma w nim 
jednak prawdziwej akcyi dramutycznej. Jestto 
zupełnie nowy, rodzący się dopiero gatunek 
dramatu, w którym kilka scen dosadnych od- 
słania nam wiele nędzy, wiele walk i nieszczę- 
$da, ale w którym zupełny brak kompozycy! 
starych mistrzów, wiążących wypadki w całość. 
Może ten nowy rodzaj odpowiada więcej pra- 
wdzie życiowej, ale teatr zwraca się do fantazyi 
widza 1 najnaturalniejsza zajścia na scenie ni- 
gdy nie zastąpią prawdy poetycznej. 

Schnitzler szkicuje tylko i za wiele rzeczy 
zostawia za sceną. Czasami wywiera to wraże- 
nie. Ale kto chca długo żyć i dlugo wpływ 
wywierać, ten musi bardzo delikatnie wykań- 
czsć swój utwór. Nie dość dać widzom w tea- 
trze tamat do rozmyśiań. Trzeba samemu silną 
dłonią zbudować jasny system. 

A teraz o ostatniej nowości Sudermanna. 
Jego „Szczęście w kąciku“ jest nowem nie- 
szczęściem dramatycznem. Sudermann, co pra- 
wda, tego nieszczęścia nie odczuje. Jak: wszyscy 
fubrykanci czułostkowych dramatów, cieszy się 
ogromnem zawsze powodzeniem Iffand, Kotze- 
bua i Birch-Pfeiffeor — nazwiska znane w lite- 
raturze niemieckiej i reprezentujące ową ckli- 
wo'6 nadmierną, żyjącą cukrzeniem i rozwa- 
dnianiem postaci Schillera, Lessinga, Gocthego 
i innych wielkich mistrzów — trójka ta to istni 
Lartacze w porównaniu z mistrzostwem ręko- 
dzielniczam Sudermannas. Kotzebue co prawda, 
miał przecież trochę dumy Literackiej, a talent 
jego bez porównania większy od Sudermanna. 
Ani mu przez myśl nie byłoby przeszło w tak 
nędzny sposób łatać dwa różne kierunki lite- 
rackie, jak to czynią pisarze nowocześni. Pisał 
teź niektóre rzeczy z prawdziwym dowcipem, 
którego znowu autor „Walki motyli“ nigdy nie 
posiadał. Sudermann z pewnością nie zdobędzie 
się nigdy na taką komedyę jak „Deutsche 
Kleinstadter* Kotzebuego, która po dzis dzień 
ma wartość literacką. Ale za to posiada Suder- 
mann zdolność udawania poważnego czło- 
wieka. Kotzebue wiele swoich komedy1 i dra- 
matów kończył — jak się komu podoba — 
w dwojaki sposób: tragicznie i wesoło. Bohater 
ginął, lub poślubia” swoją kochankę, jak czy- 
telnik, lub widz w teatrze, lub dyrektor chciał. 
Fabrykant starszej daty nie czuł potrzeby ukry- 
wania się z tem przed publicznością, że jest 
tylko utalentowanym rzemieślnikiem. 


Suderman ostrożniej zabiera się do rze- 
czy. Maluje najbrutalniejsze sceny a potem mo- 
ralizuje. Publiczność lubi, żeby jej kto na ner- 
wy dziełał, a stróże moralności publicznej lu- 
bią, jeśli się przeciw różnym występkom kru- 
cyarę dramatyczną ogłasza. W tem sposób i 
wilk syty i koza cała. 

Ostatni dramat Sudermara jest jelnak aż 
nadto odważny i aż nadto ostrożny równocze- 
snio I wywołał protesty nawet ze strony naj- 
bardziej życzliwych krytyków. „Szczęście w ką- 
ciku“ jest po prostu z samego tytułu już nie- 
podobieństwem w oczach nerwowego człowieka 
fin de siecłe. 

Jakżeż można być szczęśliwym bez wiel- 
kich wrażeń!? Życie, które upływa bəz balów, 
waskarad, flirtów, i bez tego wszystkiego, co 
ma być estetyczną przyprawą takich wrażeń, 
to jest bez wirtuozów koncertowych, deklsma. 
torów, baletu, miłości granej na suenie. Sło- 
wem, życie bəz pseudoartyzmu i kłamanych 
zachwytów nie jest szozęściem Żadnem. W „ką- 
eiku“ nie ma szczęścia! Namnożyło się w naszej 
generacyi tyle pretentyi do udziału w sztuce, 
ź5 mie podobna ich załowolnić. W Monachium 
powstało towarzystwo przed niespełna pół roku, 
które nazywa sią „Teatr w kółku“ I w któ- 
rem poeci wlasna swe utwory sami grają dla 
siebie. Myśl niezła. Publiczności bowiem coraz 
inniaj, a poetów, muzyków, malarzy coraz wię- 
cej. A chociaż ich może na prawdę nie ma 
tylu, ilu się za nich podaje, nieszczęścia, nieza- 
dowolnienia jest z tego artystycznego rozpędu 
aż nadto na świecie, Każdy, kto pisza, obaznać 
się musi z tą masą nieszczęśliwców, którzy nie 
mogą się dostać na Parnas i jęczą zdala od 
kastalskieh źródeł 

To nowe wydanie odwiecznej tęsknoty za 
idrałami nazywa się czasem u kobiety  pragnie- 
niem miłości". Jaki j miłości? Oczywiście nie 
męża, nie dzieci, nie rodziny, sle kochanka z 
koroną hrabiowską, z zamkiem wspaniałym, 
gdzie się festyny odbywają, gdzie kobieta nie- 
zdolna sercem odczuć, iantazyą odtworzyć ja- 
kiegoś dzieła sztuki, staje się sama partnerką 
w tragikomedyi wrzawliwego życie. 

I tak rodzi się ten typ nasz współczesny, 
zbyt często spotykany, koblety szukającej wra- 
żeń „artystycznych“, a nie mającej żadnych 
zdolności do prawdziwego artyzmu. Typ ta- 
ki nakreślió i delikatnie wykończyć, byłoby 
nie luda jakism dziełem. 

Nie nakreślił go niestety Sudermann. Bie- 
dua sierota, młoda i zapewnie ładna, tula się 
po domach krewniaków, wreszcie u przyja- 
ciółki baronowej Rócknitz, znajduje przytu- 
łek. Mąż tej baronowej, bezczalny Don Juan, 
zdobywający serca kobiet wstępnym bojem a 
czasem przechwalający się z tego, niby jakimś 
przywilejem, prześladuje młodą dziewczynę i 
ona nie widzi innego ratunku dla siebie, jak 
wyjście za mąż i to za wdowca rektora Wie- 
demana, mającego troje dzieci. To jest tło 
tragedy pani Elżbiety Wiedeman. Dlaczego 
Elżbieta musiała wyjśsó za niekochanego me- 
ża i to za wdowca o kilkadziesiąt lat od siebie 
starszego, nie tłumaczy nam autor. Mogła ta 
panna przecież przyjąć obowiązki towarzyszki 
u jakiejs starej damy, albo nauczycieiki, albo 
bodaj szwaczki. Nie musiała przecież pójść do 
„kącika" z Wiedemanem i żyć dla swojego 
„obowiązku*. Kto zresztą tak mówi o swoich 
obowiązkach, jak Elżbieta, ten ich nie speł- 
nia. I istotnie zjawia się w jej domostwie hba- 
ron Rócknitz I w sposób niezrównany w swej 
brutalności udowadnia jej, że teraz najlepsza 
pore byłaby rozpocząć romans bez niebezpie- 
czeństw (To jest scena szkoły najnowszej). 
Pan Rócknitz pozyskał już rektora dla proje- 
ktu osiedlenia się w jednej z wiosek rodziny 
barona, a teraz, kiedy oszołomionę jego na- 
miętnością kobietę bierze * ramiona, pozosta- 
je mu tylko nakłonić swą ofiarę, aby z mężem 
wyjechała na wieś. Ale Elżbieta budzi się z 
oszołomienia, i stanowczo temu planowi się 
sprzeciwia. A. gdy baron nalega coraz gwal- 
towniej, postanawia walkę swoją między obo- 


mem niemieckiego barona i niemieckiego na- 
uczyciela. Ale gniewaliby się o takie zakończe- 
nie moraliści. 

A Sndermann jest przecież także morali- 


Gdyby jeszcze bohaterka dramatu w isto- 
cie zabiła się, byłby to jeszcze dramat jaki ta- 
ki. Wprawdzie trudno zrozumieć kobietę, która 
ucieka przed miłością występuą nikczemnika— 
w ramiona męża starego, a potem ówicząc się 
w różnych „obowiązkach“ dostaje zawrotu gło- 
wy i tego samego nikczemnika, (którego cza- 
rowi co prawda oprzeć się nie mogła nigdy) 
całuje bez żadnych skrupułów. Ale takie wy- 
padki zdarzają się dos6 często w czasach na» 
szych, na szozęście zawsze jeszcze częściej 
w romansach i na scenie, niż w życiu. Jest to 
prawo zdenerwowanego pokolenia postępować 
bez loiki i ulegać tęsknocie za „wrażeniami“. 
Byłby to więc sobie dramat paryski z kostyu- 


zującym poetą. Wymyślił więc całkiem inne 
rozwiązanie. Elżbietę, kandydującą na samobój- 
czynię, spotyka mąż rektor Wiederman i wy- 
badawszy ją dokładnie, dowiaduje się, że ona 
go nigdy nie kochała, że kocha barona i że nie 
może żyć ze wspomnieniem wyznanej baronowi 
miłości. I cóż na to poczciwy rektor ? 

Oto pociesza swoją Elżbietę, opowiadając 
jej, że podejrzywał ją Jaż wtedy, kiedy się z nią 
żenił, ża była już po jakims romansia, którego 
padła ofiarą i że jak wtedy zgodził się na znie- 
sławioną -- j go zdaniem — dziewonynę, tak 
i dzis tembardziej przytuli ją do siebie. Ta 
wspaniałomyślność zachwyca Elżbietę i rzuca- 
jąc mu się na szyję, woła ona: „Zdaje mi się, 
że widzę cię dziś po raz pierwszy !*. Może być, 
że Elżbieta odkryła w tej chwili dopiero męża, 
ale widz pyta się, czy widziała ona po raz osta- 
tni barona? Czy tęskuoty ustały już i czy 
„Szczęście w kąciku“ je-t odtąd niezakłóconem, 
czy wszelkie pretensye Hlżbiety są zaspokojone? 
Niebezpieczną rzeczą byłoby zaiste do tej sztuki 
jaszcze dalsze trzy, -czy cztery akty napisać, 
niebezpiecznem dla tezy moralnej 
mana! 


W Rajmunda teatrze Karol Hauptman, 
brat Gerharta po raz pierwszy dał się poznać 
dramatem „Ludzie z lasu*. Lepiej byłoby i 
dla nas i dla niego, gdybyśmy nie byli w ten 
sposób zawarli zaajomości. Leśniczy Sender 
od wielu lat ugania się za kłusownikami i 
przemytnikami. Ojciec jego też prowadził taką 
walkę zaciętą i padł w niej ugodzony kulą je- 
dnego z przemytników. Seuder dyszy zemstą, 
choć osiwiał już, zapomnieć nie może kolonii 
kłusowników rozsiadłej w lasach i ich różnych 
zbrodni. Pewnego zimowego poranka spotyka 
w lesie przewódcę kolonii Ringla, bierze ge 
na cel i jak zwierzę dzikie zubija— mimo że 
Ringel ostrzega go, żeby nie niszczył takiem 
morderstwem szczęścia własnej córki Iły, 
w której Henryk syn Ringla się kocha. 

Henryk na grobie ojca żegna się z Idą, 
grób ten wyrósł między nimi 1 rozdzieli ich 
na wieki. Wdowa po Ringlu a matka Henry- 
ka innego jest zdania, udaje się do Sendera 
prosić o rękę jego córki dla syna, o rękę córki 
mordercy swego męża! Tymczasem jednak Hen- 
ryk mszcząc się za śmierć ojca, wystrzałema do- 
brze wymierzonym kładzie trupem Sendera i 
konającego zanosi do leśniczówki. Umierający 
Sender przebacza mordercy i żonie poleca go 
ua syna! Wdowa Sendera prosi Henryka, aby 
został w jej domu. Co pierwsze morderstwo 
rozdzieliło, drugie spaja. Taka homeopatya 
(wiadomo, że homeopaci utrzymują, iż należy 
podobne podobnem leczyć), zbrodni na otwartej 
scenie, takie wymierzanie sprawiedliwości em 
famille jest po prostu chyba — szaleństwem. 
Ale i takie rzeczy się wystawia. Dr. H. 
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pana Suder- 


. ,Donosiliśmy już, że zawarliśmy z redakcyą 
miesięcznika ; 


„MODY PARYSKIE: 


wychodząceyo wə Liwowie, układ, na mocy któ- 
rego dia prenumeratorów naszego pisma będzie- 
my mogli od l-go stycznia 1896 r. dodawać 
„Mody paryskie” 
za opłatą 
46 ct. kwartalnie 

z przesyłką pocztową. 

Prenumeratorowie Przegłądu we Lwowie 
mogą prenume owa 


„Mody paryskie“ 
za opłatą 
40 ct. kwartalnie 
w tych samych biurach dzienników i trafikach, 
w których prenumarują Przegląd, 
Do dzisiejszego numeru dołą- 
czamy dla wszystkich prenumera- 
torów okazowy numer „Mód paryskich“. 


KRONIKA. 


Lwów 9 grudnia. 

Wiożenie haretów kardynalskich. W sobotę 
Cesarz Franciszek Józef I włożył barety kardynal- 
skie na głowy nowomianowanych kardynałów : 
księży Sembratowicza i Hallera, Kaplica w zamku 
cesarsk m, w której odbyła się ta uroczystość, była 
świątecznie przybrana. Sciany pokryto czerwonym 
adamaszkiem, główny ołtarz otoczono kwiatami i rzę- 
giście oświetlono. O godzinie */,11 rano przybyli do 
kaplicy obaj papiescy ablegaci msr. książę Ferdy- 
nand Croy i mar. Paweł Marya Baumgarten ze 
swymi sekratarzami. Kuryer dworski wprowadził 
ich to kaplicy, gdzie ich uroczyście przyjęli kape- 
lan dworski dr. Schnak i dyrektor ceremonii dr. 
Loebenstein. Ablegaci po odmówieniu krótkiej u 
ołtarza modlitwy, na czterech złotych tacach złożyli 
dwa kardynalskie barety i dwa papieskie brevia, 
Tace przykryto czerwonym jedwabiem. 

Następnie obaj ablegaci udali się do mieszka- 
nia purpuratów, ks. Croy do pałacu arcybiskupiego 
po ks, Hallera, a ks, Baumgarten do starego bu- 
dynku uniwersyteckiego po ka. Sembratowicza Se- 
kretarze ablegatów ks. ks. Compagnucet i dr. Bron 
pozostali w kaplicy. O godzinie 11 przybył do ka- 
pliey arcybiskup wiedeński ks. kardynał Gruscha 
i nuncyusz apostolski ks. arcybiskup Agliardi, 

Dwór cesarski zebrał się w salach zamku o- 
czekując przybycia kardynałów Po godzinie 11 
przybyli nowi kardynałowie we wspaniałych karo- 
cach ze swą świtą. W pierwszych dwóch dwukon- 
nych powozach jechał papieski gwardzistu hr. 
Petromarchi i orszak ks. Sembratowicza, w trzecim 
galowym powozie zaprzęgn ęcym w sześć koni je- 
chał z ks. Baumgarteńem ks. Sembratowicz. Potem 
znów jechały dwa dwukonne powozy, w którym 
siedział gwardzista papieski markiz Girolamo Sacri- 
pante i orszak ks. Hallera, w trzecim sześciokonnym 
 powozie jechał ks. kardynał Haller z ks. Croy'em, 
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Kardynałowie, którym warta zamkowa oddała 
Wojskowe honory, wysiadłszy z powozu, weszli do 
apartamentów cesarskich, gdzie byl zebrany cały 
dwór. Z apartamentów tych prowadzeni przez głó- 
wnego mistrza ceremonii hr. Hunyady'ego i ochmi- 
trza dworu hr. Trauttmansdorffa ablegaci papiescy 
weszli do kaplicy. W zakrystyi włożyli na siebie 
Bząty kościelne i udali się na swe miejsca w pro- 
zbyteryum, W kilka chwil potem najwyższy och- 
mistrz dworu zapowiedział przybycie Manarchy. 

Cesarz, poprzedzony przez dwór i kardynałów, 
którzy szli tuż przed Monarchą, ubrani w fiolety 
biskupie i piuskę katuynasską na głowie, wszedł 
Bzpalerem utworzonym przez gwardye cesarskie do 
kaplicy. Kapela nadworna przy wejściu kardynałów 
i Cesarza zagrała tusz. Cesarz usiadł na tronie umie- 
szczonym na prawej stronie ołtarza, Po prawicy 
tronu zasiedli ks. kardynał Gruscha i nuncyusz pa- 
pieski, oraz gwardziści cesarscy. Nowi kardynałowie 
z ablegatami zajęli miejsca przy jednym z bocznych 
ołtarzy. Kaplicę całą przepełnili najwyżsi dygnitarze 
dworscy, ministrowie, reprezentanci duchowieństwa, 
władz, wojskowości, posłowie itp. 

Gdy wszyscy zajęli swe miejsca, ks. kardynał 
Gruscha w licznej asyście odprawił mszę św. Po 
mszy św. wstał Cesarz z klęcznika, usiadł na fo- 
telu i skinął głową na znak, aby rozpoczęła się wła- 
ściwa ceremonia. Ablegat msgr Baumgarten wziął 
ze złotej tacy breve Ojca św., przystąpił do tronu, 
trzy razy nisko się skłonił przed Monarchą i prze- 
mówił do niego kilka słów po łacinie, prosząc o po- 
zwolenie na odczytanie breve. Następnie ukląkłszy, 
podał breve Monarsze, który dotknął się go ręką i 
wyrzekłszy „Legatur”, pozwolił je odczytać. Ksiądz 
Baumgarten rozwinął wówczas zwinięte w rulon 
breve i głośno je odczytał, poczem wręczył je mi- 
strzowi ceremonii drowi Lóhensteinowi. 

Taka sama ceremionia odbyła się z odczyta- 
niem drugiego breve. Po odczytaniu obu breve 
ablegaci wzięli tace z baretami i wręczyli je Mo- 
narsze Obaj kardynałowie zbliżyli się wówczas do 
tronu i uklękli na najwyższym jego stopniu. Cesarz 
wstał z fotelu, włożył na głowę jeneralski pióro- 
pusz, a następnie pierwszym baretem nakrył głowę 
ks Sembratowicza, drugim ks. Hallera Po otrzy- 
maniu baretów obaj kardynałowie podeszli ku ołta- 
rzowi, zdjęli barety i stanęli po prawej strunie ce- 
lebransa, który zaintonował „Te Deum". Po odśpie- 
waniu „Te Deum* ks. kardynał Sembratowicz 
udzielił zebranym w kaplicy błogosławieństwa. Mo- 
narcha otoczony dworem powrócił po tej ceremonii 
do swych apartamentów, a obaj kardynałowie udali 
się do zakrystyi i tam włożyli na siebie kardy- 
nałskie szaty. 

Ubrawszy się, udali się do Cesarza na audyen- 
cyę i przedstawili mu papieskich delegatów i swoją 
świtę. Pierwszy na audyencyi był ks. Sembrato- 
wicz, drugi ks. Haller. Po audyencyi w tym samym 
porządku, z tym samym ceremioniałem, jaki zacho- 
wano przy przybyciu do zamku, obaj kardynałowie 
odjechali do swych mieszkań. Ulice prowadzące do 
zamku cesarskiego przepełniały tłumy publiczności, 

Przyjęcie ks. Sembratowicza. W tej sprawie 
odbyło się wczoraj posiedzenie reprezentantów gmi- 
ny pod przewodnictwem p. Mochnackiego. Uchwa- 
lono następujący program przyjęcia: Na dworcu 
oczekiwać będą przyjazdu ka. kardynała członkowie 
Rady miasta Lwowa z p. prezydentem Mochnackim 
na czele i tutaj już, po przybyciu ks. kardynała, 
powita go p. prezydent Mochnacki krótką p!zemo- 
wą. Następnie złożą członkowie Rady hołd ks. kar- 
dynałowi w jego mieszkaniu. W dniu przyjazdu Je 
go Eminencyi powiewać będą z ratusza flagi o bar- 
wach miasta. Prezydyum miasta wyda do mieszkań - 
ców odezwę z podaniem do wiadomości publicznej 
ulic, któremi ks. kardynał będzie przejeżdżał z dwor- 
ca kolejowego do katedry św. Jura i z wezwaniem, 
ażeby mieszkańcy Lwowa zgromadzili się na tych 
ulicach jak najliczniej dla powitania księcia Kościoła, 
Nadto wezwie prezydyum miasta cechy i stowarzy- 
szenia, ażeby ze sztandarami swemi zgromadziły się 
przed dworcem kolejowym. W tym celu zbiorą się 
cechy najpierw w ratuszu i ztąd o godzinie 12-tej 
w południe z muzyką „Harmonii* na czele wyru- 
szą na dworzec O tej samej porze wyjadą powo- 
zami na dworzec, również z ratusza, członkowie Ra- 
dy miejskiej z prezydentem na czele, Członkowie 
prezydyum i delegaci Rady miejskiej wystąpią ze 
swemi urzędowemi odznakami. W chwili, kiedy po 
ciąg z ke. kardynałem stanie przed dworcem, muzy- 
ka „Harmonii* zaintonuje hymn papieski. 

Prezentę na opróżnione rz-kat. probostwo 
regiae collationis w Wieliczce nadało Nmaiestnictwo 
ks. Stanisławowi Twardowskiemu, dotychczasowemu 
proboszczowi w Rabce 

Stan zdrowia Ojca Świętego. O ostatnim kon- 
Bystorzu papieskim, na którym był prekonizowany 
ks. Weber, piszą nam z Rzymu co następuje: 

„Można powiedzieć, iż charakterystyczną ce- 
chą konsystorza dzis odbytego było niezwykłe zain- 
teresowanie, jakie budziła osoba Ojca Świętego, o- 
kazywane zarówno przez Rzymian, jak przez cu- 
dzoziemców. Pogłoski, krążące od dłuższego czasu 
o stanie Jego zdrowia, były tak sprzeczne, że każdy 
chciał się przekonać naocznie, ile w nich jest 
prawdy. 

Chociaż ceremonia miała się rozpocząć o go- 
dzinie 10-ej rano, sale Książęca i Królewska już o 
9-ej były przepełnione widzami, których niecierpli- 
wość przejawiała się w nieustannem falowaniu tłu- 
mu. Upał był nieznośny, gdyż w obawie, aby Oj- 
ciec Sw. nie uległ zaziębieniu, ogrzano kaloryfery, a 
jednocześnie pozamykano szczelnie okna. 

Tłum ów, poruszający się w ramach wspania- 
łych sal, przepełnionych  marmurami i rzadkimi 
przedmiotami sztuki, nastręcza zawsze widowisko 
niezmiernie interesujące. Damy są tu zawsze naj- 
liczniej reprezentowane. Wydaje się, iż zgroma- 
dzone tu Rzymianki, Angielki, Niemki, Amerykanki 
Francuzki, wszystkie zamieniły się w Hiszpanki 
z powodu, iż poubierane są, zgodnie z etykietą pa- 
nującą w Watykanie, w czarne koronki. Białe gorse 
i krawaty mężczyzn we frakach tworzyły białe pla- 
my na tem tle, niemal jednostajnie czarnem, a naj- 
bardziej odbijały od niego mundury gwardyi szwaj- 
carskiej i żandarmów papieskich. Mundury te sta- 
nowiły kontrast ze skromnemi sukniami zakonni- 
ników i zakonnie najrozmaitszych reguł. 

Około godziny 10 Ojciec św. opuścił w lekty- 
ce swe apartamenta, poprzedzany dworem i otoczony 
gwardyą szlachecką. Orszak przeszedł loże Rafaela 
i udał się do gali Paramenti, łączącej się bezpośre- 
dnio z salą książęcą. Leon XIII wziął tam mitrę i 
kapę, a jednocześnie uformował się wspaniały or- 
Bzak, który miał iść przodem. 

Tymczasem tłumy oczekiwały z niecierpliwo- 
ścią. Nakoniec gdy Ojciec św. ukazał się we drzwiach 
sali Książęcej, niesiony na sedia gestatoria, dał się 
słyszeć formalny wybuch entuzyastycznych okrzy- 
ków: „Niech żyje Leon XII! Niech żyje Papież! 
Niech żyje Papież Król !“ 

Zapał podwoił się, gdy rozpoczął się pochód 
orszaku pomiędzy dwoma rzędami gwardyi szwajcar- 
skiej, Sediam gestatoriam poprzedzał orszak, złożony 
przeszło z trzystu osób. Obok Ojca św. postępowało 
80 kardynałów. 

Ojciec św., widocznie bardzo wzruszony, udzie- 
lał powoli błogosławieństwa na prawo i na lewo, 


Na Gwiazdkę 


później opuszczał na chwilę rękę, widocznie zmę- 
czoną Osoby bliżej stojące mogły przyjrzeć się do- 
kładnie Ojcu św. Owóż zauważyły w rysach twarzy 
pewne zmęczenie, które ku wielkiemu zdziwieniu 
wszystkich, ustąpiło pod koniec ceremonii, przytem 
żywość spojrzenia pozostała ta sama, co i dawniej. 

Koncert. Na dochód gimnazyum cieszyńskiego 
urządza jutro Tow. bratniej pomocy słuchaczów we- 
terynaryi  muzyczno-deklamacyjny wieczorek ze 
współudziałem kilku znanych sił amatorskich, jak 
pp. Zwierzyńskiej, Spitzerówny, Issakowicza, Klau- 
seka, Weinredera, oraz „Echa“. 

Obchody. W sali „Sokoła“ odbył się wczoraj 
wieczór miekiewiczowski, urządzony przez słuchaczy 
szkoły lasowe'. Prócz słowa wstępnego, które wy- 
głosił przewodniczący „Bratniej pomocy* p. Salkow- 
ski, odbyły się deklamacye i produkcye muzyczne 
ze współudziałem artysty p. Zelazowskiego oraz kilku 
sił amatorskich. 

222 lat istnienia. Towarzystwo kupców i mało» 
dzieży handlowej obchodziło wczoraj 222 rocznicę 
swego istnienia we własnym domu przy ul. Czarnie- 
ckiego. Po koncercie zebrali się członkowie sędziwej 
instytucyi na bankiet, na którym posypało się kil- 
kanaście serdecznych toastów, 

Ze sfer sądowych. Adjunkt sądu powiatowego 
Lewiński przeniesiony został z Dukli do Leżajska, 
Adjunktami sądu powiatowego zamianowani zostali 
auskultanci dr Jan Różycki dla Białej i Karol No- 
wak dla Dukli. Wreszcie przeniesieni zostali ad- 
junkci sądów powiatowych Szeliński z Kamionki do 
Bursztyna i Papara z Bursztyna do Kamionki. 

Rzadki jubileusz. W Boryniczach w powiecie 
bobreckim paroch tameczny ks. kan. Jan Juzyczyński 
obchodził dnia 5 bm. 5Oletni jubileusz kapłaństwa, 
jako gr. kat. paroch Borynicz, Ks. Juzyczyński pre- 
zentę na Borynicze otrzymał przed 50 laty z rąk 
hr. Badeniego, dziadka hr. Kazimierza, terażniejszego 
prezesa gabinetu. 

Sztandar introligatorów. Ks arcybiskup Issa- 
kowicz poświęcił wczoraj sztandar cechu introliga- 
torskiego, pochodzący z pracowni p. Rajskiego w Pa- 
ryżu. Poświęcenie odbyło się u Franciszkanów. 

Zmarli. Michał Rozwadowski-Doliniański, u- 
czeń gimnazyum chyrowskiego, syn Bolesława i Śp. 
Jadwigi z Żarskich, umarł w 17 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano —1° R, w poł. 
— 0° R. Bar. 755. Podnosi się. Snieg. 


Fin de siécle. | 

— Mój mężu, w tej chwili Iks przeszedł koło 
nas. Dia czegóż mu się nie ukłoniłeś ? Tyle mu za- 
wdzięczasz, a przytem taki cziowiek wpływowy, mo- 
że ci Bię nieraz jeszcze przydać. 

— Nie bój się, nie przyda się już wcale. Jego 
lekarz mówił mi, że jest w ostatnim okresie suchot 
i że nie pociągnie więcej, jak parę miesięcy, 

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz drugi „Czech 
w Ameryce", krotochwila ze śpiewami i tańcami 
w 5 aktach B. Zapperta z muzyką Gothowa von 
Grüncka, We wtorek po raz pierwszy „Mira“, sztu- 
ka w 4 aktach J K.Zielińskiego. We środę po raz 
trzeci „Czech w Ameryce". ` 


Literatura i Sztuką. 


Z teatru. Przedstawiony po raz pierwszy w 
sobotę wo ewil: „Czech w Ameryce* należy do 
tych utworów scenicznych, które jedynie i wyłącznie 
mają za zadanie bawić publiczność i o nie więcej 
autorom nie chodzi. Właściwe miary krytycznej do 
takiej rzeczy przykładać nie należy i nie można. 
„Czech w Ameryce" posiada 5 odsłon, przeplata- 
nych muzyką i tańcami. Napisał go po niemiecku 
p. B. Zappert, a ruzykę dorobił p. Gothow von 
Griinck. I autor wodewilu i kompozytor nie znani 
prawie zupełnie, przynajmniej u nas po raz pierwszy 
spotykamy się z temi nazwiskami. Treść wodewilu 
dość zużyta i tro hę przypomina „Pana Biegelho- 
fera“, bo tu i tam przedstawione są ilustrowane 
śpiewami awantury w podróży do Ameryki i po 
Ameryce. Czech-p evarz jest tu głównym bohaterem, 
a towarzyszy mu żyd z żona, ojciec z sześcioma 
córkami, których w Europis za mąż wydać nie 
może, więc je wiezie na wystawę piękności do New- 
Yorku i impresario z niemieckiemi aktorkami pra- 
gnący robić dobre interesa w Ame'yce. Parowiec, 
którym ta kawalkada płynie, napa'nięty jest i złu- 
piony przez korsarzy, a stąd wynikają komiczne 
i humorystyczne, choć naciągnięte i nieprawdop - 
dobne sytuacye, nawet wśród dzikich na jakiejś od- 
ludnej wyspie. Żywioł komiczny, o ile go autor 
umiał nagromadzić, wyzyskali do szczętu w głównych 
lub główniejszych rolach pp. Feldman, Gasiński, 
Walewski, Kiczman, Głostyńska, Dębicki, Kliszew- 
ski, Skalska i inni, a chóry, dekoracye, kostyumy 
i wesoła, choć nie zawsze świeża muzyka, dopełniły 
reszty. Przekład na język polski poprawny zdołał 
utrzymać humorystyczną barwę oryginału niemiec- 
kiego. d lks Ypsylon. 

* Wydawnictwa gwiazdkowe. „Czary nie czary.“ 
Jadw. Chrząszczewska. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
1896. — „W lecie.* Marya Weryho. Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa, 1896. i f 

Zbiorek „Czary nie czary“ obejmuje dwanaście 
powiastek, a wsród nich cztery prześliczne, miano- 
wicie: Bal u pani żaby, Tocia, Historya o mlo- 
dym juhasie i stırym dziadku i Czarodziejska ku- 
kułka Wszystkie odznaczają się prostotą pomysłu 
i starannem opracowaniem, a Bal u pani żaby do- 
skonałym humorem. 

Pewnego wieczora zebrały się Żaby na bal. 
Przyjęcie było huczne i wspaniałe; jedzenia i picia 
w bród; na muzykantów zaproszono świerszcze. Je- 
dna tylko myśl mąciła wegołość biesiadników: oba- 
wa nadejścia nieprzyjaciela żabiego rodu.. bociana. 
Przewidująca wszystko gospodyni postawiła na straży 
jednę z najmędrszych żabek. Jakoż oczywiście oba- 
wy nie były płonne. Bocian, zgłodniały, przeszedł- 
szy puste łąki i pola, trafia, zwabiony radosnem 
kwakaniem na miejsce uczty. Ale napróżno. Żaby 
w mgnieniu oka wpadły do wody, została tylko je- 
dna, niby martwa. Bocian gardzi padliną. Żabka- 
strażniczka wie o tem, to też wybieg udał się wy- 
bornie ku radości wszystkich żab. 

Powiastką ta, stosowna dla dzieci od lat trzech 
do pięciu, stanowi bardzo wdzięczny obrazek, mający 
na celu obok rozrywki udzielenie dzieciom niektó- 
rych wiadomości z zoologii (pożywienie żab, zmysł 
samozachowawczy ). 

Toci ukazuje się wróżka i wymierza dziew- 
czynce surową karę za marnowanie kwiatów. Pro- 
wadzi ją do swego królestwa, gdzie obok najpię- 
kniejszych okazów flory leżą stosy pozrywanych i 
zwiędłych płatków i liści, Tocia własnoręcznie zszy- 
wa igiełką przy pomocy nitki pejęczej każdy ze- 
rwany napróżno kwiatek, Pokuta trwa lat pięć. Był 
to sen czarodziejski, pięciominutowy, po którym na- 
stępuja powrót do rzeczywistości i zupełna poprawa, 

W Historyi o młodym juhasie t starym 
dziadku autorka zachwala dwie cnoty: bezinterego- 
wność i dotrzymanie raz danego słowa. Młody ju- 
has, którego bieda wygnała z chaty ojeowskiej, pu- 
Bzcza się w Świat za zarobkiem. Ale niełatwo go 
znaleść: Wszędzie powiadają mu, że więcej jest ro- 
botników niż roboty, Że zwłaszcza w zimie darmo- 
zjadów pełno. Nareszcie spotyka juhas ślepego sta- 


polecam mój 
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ruszka, który przyjmuje go do siebie na ciężką 
służbę za bardzo skromnem wynagrodzeniem (trzy 
ziarnka grochu). Wymógł przytem na chłopeu obie- 
tnicę, że umowy rocznej nie zerwie, choćby mu inni 
złote góry obiecywali. Jakoż młody juhas wszystkie 
pokusy zwalcza i służbę przy staruszku pełni su- 
miennie. Po roku wracą do domu, z pozoru ubogi, 
lecz w gruncie rzeczy bogaty, bo owe trzy ziarnka 
grochu miały moc ezarodziejską, dzięki której cała 
rodzina zażywała odtąd dostatku. 

Z „Czarodziejskiej kukułki“ dowiadujemy się, 
że mała Renia przyczynia dużo smutku swej na- 
uczycielee, ukochanej pannie Maryi: jest  nieposłu- 
szna i nieporządna, Z tych wad leczy ją skutecznie 
sen, w którym dziewczynka poznaje z przerażeniem 
skutki swego postępowania: panna Marya zniechę- 
cona, odjeżdża ; zabawki, książki, kajety porozrzu- 
cane, z różnych kątów pokoju podnoszą się niby 
żywe i robią wyrzuty Reni za złe obchodzenie się 
z niemi. Zrana kukułka (w zegarze) budzi dzie- 
wczynkę, jakby odrodzoną. Przykry sen zmienił się 
w miłą rzeczywistość. Renia sprząta czemprędzej 
zabawki, układa książki; panna Marya nie ma za- 
miaru odjeżdżać, ucieszona nagłą poprawą dziewczynki. 

W powiastce p. t, „Duże i małe,“ którą prze- 
znączyć wypada dla dzieci od lat 12, rozwija autorka 
następujące myśli : drobne uczynki odpowiadają wiel- 
kim dziełom; skromność i pokora wzmagają wartość 
czynu, miłość powinna być główną pobudką wszel- 
kiej czynności. 

Autorka przeciwstawia tu charaktery dwóch 
sióstr-boginek : młodsza — cicha, skromna i pokorna, 
pełni czyny, które jej dyktuje współczucie dla nie- 
doli bliźnich i dobroć serca : starsza — dumna i za- 
rozumiała, sięga wyżej, chce być bohaterką Gdy 
więc pierwsza kosi zboże, wyręczając znużonego 
starca, ratuje maleńką muszkę tonącą, tuli płaczące 
niemowlę, zastępując mu matkę, zajętą w polu, po- 
maga ubogiej kobiecie przenieść wielki pęk suchych 
gałęzi do chaty, — starsza wydobywa z fal okręty, 
pełne ludzi, dopomaga oblężonym w gromieniu wro- 
ga, niewidzialną dłonią podaje kule i kieruje strza- 
lami. 

Powiastki panny Chrząszczewskiej odznaczają 
Się nietylko zajmują ą treśr ią, ale nadto piękny: 
i potoczystym język em. 

Pożegnawszy świąt wróżek, elfó s i boginek, 
stajemy w bec gromadsi dzieci, pospolitych wp'a- 
wdzie, ale żywych, prawdziwych. Zabawy, naprędce 
zorgsnizowane, ucieszne przygody, jakie im towa- 
rzyszą, wady najczęściej spotykane wśród dzieci, na- 
reszcie zwyczaje niektórych zwierząt, dobrze zna- 
nych, — dostarczają p. Weryho, autorce książeczki 
p. t. W lecie, wątku do szeregu powiastek (21), 
przeznaczonych dla najmłodszych dzieci, t. j. od lat 
3 do 7. Pełną humoru jest powiastka pt U Kazia 
na wizycie. Chłopcy naprędce uzbrojeni, walczą 
mężnie przeciw Japończykom (kury), Chińczykom 
(kaczki), Iadyanom (indyczki), Wobec jednak gro- 
żnej postaci indora odwaga pierzcha.. a pierwszy 
przykład ucieczki deja sam dowódzea, Stefek. Po- 
dobna treś ią i humorem jest powiastka pt. Tomek 
myśliwy Chłopczyk wybrał się w pole na pulowa- 
nie, sle nie mogąc nigdzie napotkać zwierzyny, idzie 
do lasu. Tam z przerażeniem spostrzega. wilka, a 
właściwie niewinne celę, które goni odważnego 
Tomka aż do samego domu, zapewne spragnione 
zabawy. 

Do najpiękniejszych powiastek zaliczyć wy- 
pada Anusię, ubogą dziewczynkę, której gorące mo- 
dły o zdrowie mavki usłyszał anioł  pocieszyciel. 
Powiastka O małym Polusiu jest opowiadaniem 
wyjętem z ust pewnego chłopczyka. W dzień po- 
chmurny i dżdżysty Polus musizostać w mieszkaniu, 
przykrzy mu się okropnie, ale tatuś pociesza go 
nową zabawą: puszczaniem baniek z mydła, Teraz 
deszcz może sobie ciągle padać ! — kończy filozo- 
ficznie chłopczyk. 

Wszystkie inne powiastki są również dobrze 
dobrane Wyd.nie obu książek jest bardzo staranne, 
a cena nisza  (zary nie czary oprawione kosztują 
1:30 ct, a W lecie oprawione 90 ct. 


. PA . 
Głosy publiczności. 

Ofiary na odbudowanie spalonego kościoła w 
Żurowie w dalszym ciągu złożyli: Urzędy parafialne 
obrządku łacińskiego: w Rożniatowie zł. 15, w Ja- 
złowcu 14.50, w Martynowie nowym 13, w Buka- 
czoweach 1061, w Janowie koło Trembowli 4.58, 
w Draganówce 3.05, w Kościejowie 3, ks. infułat 
Kerschka w Stanisławowie 20, Roman Morgenstern, 
rotmistrz dragonów w Monasterzyśkach, 5; Mohi- 
lowscy z Podola 10, Kanstant. Gawlikowscy z prośbą 
o odprawinie mszy św. za zmarłych krewnych 5, 
Anna Eisenberg 3, córka jej Stefania 1, Aleksander 
Jedliński ze Lwowa 3, ks, Gwożdziowski z Petliko- 
wiec 4, A. Cz. z Bochni 1, J. K, ze Stanisławowa 
1, Adalberta Keller 1.50. 

Wszystkim P. T, łaskawym ofiarodawcom skła- 
da komitet kościelny serdeczną podziękę za ich mi- 
łosierne datki i: w pokorze uprasza o dalszą w tym 
względzie pomoc, a Bóg wszechmogący, który po- 
wiedział: „Miłosierni miłosierdzia dostąpią", sowicie 
im to wynagrodzi, o co Gło podpisany z parafianami 
codziennie błaga. Ks. Wincenty Bąkowaki, 

„prob. i przew. kom. w Żurowie p. Żurów. 
Ziurów dnia 5 grudnia 1895, - 


> KJ 
Część ekonomiczna. 
ZzEM_ 2) a 
Wiedeń 7 grudnia. 

(Z). Pomimo, że likwidacya miesięczna 
przeszła gładko, a czarna tablica wciąż jest 
pusta, przedstawiała giełda nasza dziś bardzo 
amutny obraz. Spekulanci są wciąż jakby wy- 
straszeni, a życia na targu nie ma żadnego. 

Politycznemu zaniepokojeniu przypisać te- 
go nie można, gdyby bowiem ono naprawdę 
istniało, to renty nie okazywałyby tak niswzru- 
szenie silnej tendencyi jak obecnie i nie rosły- 
by w oenie. : Wiadomo przecieź wszystkim, że 
w chwilach, gdy równowaga europejska jest 
zagrożona, renty spadają, pomimo, że wierzy- 
ciele mocarstw mają wszelką pewność, że ku- 
pony ich będą w terminie wypłacone. Czemuż 
zatem przypisać należy to, że pomimo, iżakcya 
ratunkowa powiodła się i nibyto normalne sto- 
sunki na giełdzie nastały, nie nie jest w stanie 
jej rozruszać? Oto temu, że kapitaliści kupuią 
dziś tylko renty a nie mają zaufania ani do 
akcyi bankowych, ami do walorów przemysło- 
wych, ani w ogóle do żadnych papierów spe- 
kulacyjnych. Dziś oddziaływała fatalnie także 
ta okoliczność, że skutkiem burzy była dość 
długo przerwana komunikacya telefoniczna z 
Berlinem, wreszcie i podrożenie monet zło- 
tych oddziaływało także ujemnie na tendencyę 
targu. 

Prawie od samego zamknięcia targu mie- 
liśmy stagaacyę kompletną, a kursa spadały, do- 
piero w ostatniej godzinie, gdy przywrócono połą- 
czenie z Borlinem i sygnalizowano stamtąd 
kursa lepsze od naszych, wyrównano tę różni- 
cę, ale w każdym razie ostateczny rezultat jest 
na całej linii negatywny. Poprawiły się w kur- 


sie tylko obie renty złote, co jest naturalnem 
następstwem podrożenia waluty. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 372'25, węgierskie 43850, 
Anglobanki 166'50, Uniony 315:—, Bankversiny 
148.50, LAnderbanki 245:50, Ludwiki 21850, 
Czerniowieckie 290—, Elbethale 2/2—, Renta 
papierowa 10025, srebrna 10035, austryacka 
złota 12195, 4%, austr. renta wal. kor. 9990, 
węgierska złota 12170, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 9855, dukat 5'74—, 20-freankówka 
967'/,, marki 11-92, ruble 130%. 

$ Targ na nierogaciznę w krakowskim za- 
kładzie obserwacyjnym. Kraków 7 grudnia 
1995. Ruch targowy z dnia 6 grudnia. Przy- 
pęd 3390 sztuk. Notowano: para żywych pro- 
siąt —.— zł, mięsne 34—39 zł. za klgr. żywej 
ajj: Załadowano do krajów monarchii 3291 
sztuk. 


Telegramy „Przeglądu”. 


„ Wiedań 9 grudnia Koło polskie na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliło wysłać deputa- 
cye: do ministra rolnictwa z prośbą o przy- 
śpieszenie regulacyi rzek w Galicyi i do mini- 
stra wojny z prośbą o udzielanie dostaw dla 
armii krajowym rzemieślnikom i przemysłow- 
com. P. Struszkiewicz żalił się na trudnosci, 
jakie bank austro-węgierski robi powiatowym 
kasom oszczędności w reeskontowaniu ich we- 
ksli i udzielaniu im kredytu. Uchwalono podjąć 
w Se mierze interwencyę u władz kompeten- 
tnych. Sprawą przemysłu młynarskiego po- 
stanowiono zająć się na jednym z najbliższych 
posiedzeń. 

Następnie przeprowadzono poufną debatę 
nad referatem p. Dawida Abrahamowicza o re- 
formie podatkowej i nad stanowiskiem, jakie ma 
zająć Koło polskie w jeneralnej debacie bud- 
żetowej. 

Londyn 9 grudnia. Do „biura Reutera“ do- 
noszą z Konstantynopola, że policya turecka, 
chcąc zapobiedz ucieczce byłego wielkiego we- 
zyra Saida baszy, który schronił się pod opie- 
kę ambasady angielskiej, strzeże pilnie całego 
otoczenia tej ambasady, tak, aby mogła pochwy- 
ció Saida, gdy tylko z gmachu tego na krok 
wyjdzie. W nocy łodzie tureckie okrążają sto- 
jące tu na kotwicy okręty angielskie, gdyż po- 
licya turecka obawia się, że Said basza schroni 
się na jeden z tych okrętów. Ambasador an 
gielski Currie zaprotestował energicznie u Por- 
ty przeciw tym zarządzeniom. 

Berlin 9 grudnia. Cesarz Wilhelm nadał 
profesorowi Menzlowi z okazyi jego ośmdzie- 
sięcioletniego jubileuszu godność rzeczywistego 
tajnego radzcy z predykatem „Excelencya*, zaś 
cesarz Franciszek Józef nadał jubilatowi od- 
znakę honorową „litteris et artibus*. 

„ Porto Ferrajo 9 grudnia. Na wybrzeżu tu- 
tejszema szalał straszny cyklon Okręt kiszpań- 
ski stojący tu na kotwicy, rzucony został tak 
gwałtownie o skałę, że roztrzaskał się. Załogę 
jego uratowano. 

Konstantynopol 9 grudnia. Onegdaj odbyli 
ambasadorowie mocarstw europejskich znów 
wspólną konferencyę. 

Większa część zbuntowanych Druzów c- 
świadczyła gotowość poddania się. 

Bukareszt 9 grudnia. Przy wczorajszych 
wyborach do izby deputowanych z pierwszego 
koła wyborczego wybrano 3 konserwatystów, 
a 72 liberałów. 

Madryt 9 grudnia. Prefekt tutejszy pozwo- 
lit na urządzenie wielkiego zgromadzenia lu- 
dowego na „Prado“ celem obrad nad środkami 
mającymi być przedsięwziętymi celem położenia 
tamy niesłychanej sprzedajności radzców miej- 
skich i ogromnym nadużyciom popełnianym 
w zarządzie gminnym Madrytu, ale zabronił 
wszelkich zbiegowisk na ulicach. Cały garni- 
zon skonsygnowano. 

Londyn 9 grudnia. Do „biura Reutera“ do- 
noszą z Konstantynopola, że gdy sułtan wczo- 
raj po Selamliku wychodził z meczetu, czło- 
wiek jakis ubrany po turecku, przedarł się 
przez kordon żołnierzy i trzymające jakies pismo 
w ręce przypadł aż do powozu sułtana. Uwię- 
ziono go bezzwłocznie. Sułtan przestraszył się 
bardzo i zbladł. Nie wiadomo dotychczas, co 
zawierało pismo owego Turka. 

Wiedeń 9 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbył się u nuncyusza Agliardiego wielki o- 
biad, na którym byli księża kardynałowie 
Gruscha Sembratowicz i Haller, oraz obaj pa- 
piescy ablegaci. Haller odjeżdża dziś wieczorem 
do Salzburga. 


Kostantynozol 9 grudnia. Onegdaj w nocy 
znaleziono w mahometańskich dzielnicach mnó- 
stwo plakatów z odezwą, oskarżającą cały dzi- 
siejszy system rządowy w Turcyi i wzywającą 
do zjednoczenia się wszystkich ulemów, żołnie- 
rzy i urzędników bez różnicy religii i narodo- 
wości, do wysłania deputacyi do gubernatorów 
prowincyonalnych i do Porty i do wezwania 
ich, ażeby podano do wiadomości publicznej ży- 
czenia ludności państwa osmańskiego. 

Autorowie tej proklamacyi oświadczają, że 
nie dążą ani do rzezi, ani do powstania, że nie 
robią żadnej różnicy między chrześcijanami a 
muzułmanami, lecz żądają tylko, ażeby na czele 
rządu postawion ' mężów znanych z ludzkiego 
sposobu myślenia, popularnych, uczciwych i 
zdolnych. Kończy się zaś ta prokłamacya dosyć 
niejasną pogróżką, co się stanie wtedy, gdy nie 
zostanie spełnione żądanie, iżby ludność kraju 
brała udział w pracach rządowych. Podpis na 
plakatach brzmi „Ottomański komitet postępu 
i jedności.“ Uwięziono mnóstwo osób i przed- 
sięwzięto militarne środki ostrożności. 

Sofia 9 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
prezes macedońskiego centralnego komitatu Tu- 
fekczijew zwołał kongres wszystkich lokalnych 
komitetów na 15 grudnia do Sofii. 

Zapewniają, że rada ministeryalna ustali- 
ła nowe propozycye, które przedstawi austro 
węgierskiemu rządowi za podstawę do rokowań 
o zawarcie traktatu handlowego, które mają się 
wnet rozpocząć. i ) 

Wiedeń 9 grudnia. Namiestnik Czech hr. 
Thun odjechał wczoraj wieczorem na swe sta- 
nowisko. 

Kolonia 9 listopada, W Westfalii i w ogóle 
we wszystkich prowincyach nad Renem szalały 
ostatniemi dn ami wielkie burze, a rzeki wy- 
stąpiły z brzegów. W okręgu Mühlhausen wy- 
rządziła powódź ogromne szkody. 

Monachium 9 listopada. Prawie wszystkie 
rzeki w Bawaryi wystąpiły z brzegów. Komu- 
n'kacya kolejowa jest w wielu miejscach przer- 
wana. 

Berlin 9 grudnia. Tymi dniami ogł szons 
zostanie uomiaacya prezydenta rządu krajose 
go w Diisseldorfie barona von der Recke mini- 
strem spraw wewnętrznych. 

Berlin 9 grudnia. Cesarz przyiął dymisyę 
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ministra spraw wewnętrznych Kóllera, pozosta- 
wiając mu nadal tytuł i charakter ministra 
stanu, nadto nadał mu order czerwonego orła 
pierwszej klasy. Ministrem spraw wewnętrznych 
zamianowany został prezydent von der Recke 
z Dusseldorfu. 

Wiedeń 9 grudnia. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia stała na pierwszem 
miejscu jeneralna debata nad budżetem. Wsze- 
lako na prośbę prezesa komisyi budżetowej 
wzięto naprzód pod obrady wnioski Tauschego, 
Bauera, Pacaka 1 Purkhardta o zasiłki dla lud- 
ności okolic nawiedzonych klęskami elementar- 
nemi i bez debaty przyjęto wszystkie wnioski 
referentów Meznika i Kathreina. 

Następnie załatwiono kilka pstycyi o za- 
siłki i przekazano je rządowi do uwzględnie- 
nia, przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o in- 
spektorach górniczych i dopiero potem roz- 
poczęto jeneralną debatę nad budżetem. 

Do głosu zapisało się bardzo wielu po- 
słów. Pierwszy zabrał głos contra p. Stransky. 
HOTEL IMPERIAL. 

KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8. 

Przyjechali dnia 8 grudnia. J. ka. Puzyna z 
Narola. T. hr. Stadnicki z Gumnisk, M, hr, Rey z 
Bukowiny. E. Krzysztofowicz z Bukowiny. A. Wie- 
siołowski ze Śniatyna. Dr. W. Rosenheck ze Suia- 
tyny Dr. Weiss, A. B. Abeles i A, Schuschny z 
Wiednia. B. Elbert z Rosyi. A, Łuszpiński z Chy- 
rowa Fr. Dubs z Gracu. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 8 grudnia, J. hr. Łubieńska 
z Krakowca. F. Scazighino z Przewożca. A.hr. Wo- 
dzieki z Olejowa F. br. Romaszkan ze Stanisławo- 
wa. M. Tuscanowski z Oskrzesiniec, O. Scbnell z 
Firlejówki M. Zaleski z Podola ros M. hr. Giżycki, 
J. Stankiewicz, St. Sienicki i J. Sawieki z Woły- 
nia. N Gołaszewski z Toustobab. M. Morozińska z 


Polski. M. Martynowicz z Dornowatry. F. Gawli- 
kowski z Wiednia. J. Fekete-Belafalva z Czer- 
niowiec. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redąkcyi, nie bierza też 
oną za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Zimianą mieszkania 
Lekarz-dentysta dr. B. Kaczorowski 


mieszka obecnie ul. Sobieskiego l. 3, dom W. Werne- 
ra, obok placu Maryackiego i sklepu Ditmara. 


Dr. Edmund Kowalski 


ordynuje w zakiesie hydroterapii 
w godz. popoł. od 3—5 w mieście, ul. Po- 
dlewskiego 5, przed połud. od 9—10 w za- 
kładzie Kiselka. 
Zakład wodoleczniczy i pensyonat „Kiselka* otwər- 
ty całą zime. 
Wszech nank lekarskich 


Be. Ribin Padaiewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów : Liassera i Caspera 
w Beorlinia i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryźn. 


Specyalsta chorób skórnych, wsnerycznych 
płciowych i narządu moczowiego. 


w chorobach pęcherzowych, szczególnia 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza, 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 -5. 
Wydłącznię da k-biet od 2—3. 


Dr. WWEAd. ifojuackKi 
lekarz chorób kobiecych i akusze: 


ordynuje od 3 -5 po poładniu) 


Bezpłatnie od 11—12 przedpoł.) ui. Batorego I!. 


Specyalista chorób skórnych i weneryeznych 


Ur. Stanisław Sochanik 


t lek. na klin. prof. Kaposiego i prof, Langa w Wiednia, 
mieszka p.ac GbBernardyński l. 15 I. pietro. 
Ordynuje od godziny 11—12 przedpoł. i od 3—5 popoładn' 


w JONASZ 
šom buzkowy i kaator wymiany 
we Lwowie, ulica Jagialionska i 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo *w, 
losy i monety po najueńszym kursie dziennym 
do wszystzich ciągniszsiń. 


Ubezpieczenie 


losów przed stratą przy wylosowania z najmniejszą 
wygraną. 
Zlecenia z prowincyi wykonujs niezwłocznie bos 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los zakupiony w tym 


kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 zar n. à 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
August Schailentarg i Sys 
Lwów, ul Karola Ludwika |. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


| kapuje i sprzedaje wszystki» papiery wartościowe, 
losy monety it p 
po kursie dziennym, nie daliczając żadnej prowizyi oraz 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystn ejszemi warunkami. 


Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
numerata roczną złr. L70, na prowincyi 1.80, 


"=, a 


T 


Lwów dnia 9 grudnia, (Z Izby handiowaj). 

keye za sztukę Kolej gal. Karola uzdw:Ea 20 
sł m. k. 217 — do 221—, Kolej iuwowsko-Caern.-Jasskz 
po 200 mł. w. £. 290,— do 295— Banka hypotec nego p 
300 zł, w. a. 415— do Akce. garbarni w Rzesza: 
wie po 206 zł w. a 200.— do 201.—. Tow. budowy ws 
gonów w Sanoku 2350 — do 260.—. i pe" 

Linty zastawne sn 100 zi: auku hioo qane 
5 proc, kos. w 40 lat b proc, a 10 pro pren i0950 do 
11630, £ i pół proc los w 50 lat. 100 — 10070 3S.ake 
kraj. ź i pół. proc. Joa w 53 lat 10020 du lij 9) Baske 
kraj 4 proc. lor. 57 lat 8750 do 932) Tow. arau ah 
<iem. 4 proc. (I amisyż, 9750 do 3482) 4 proc. 065 
w 41 i pół latach 9750 do 48.2) 4 proz. ios w 5h lat 
9750 łe 93:0 ` i 

Ohiigi sa 100 z4.: Gal. fund. propinacyjnezo ż pr 
97:10 do 9780 Bukowińskiego fand. propiu. 6 prac. 100 26 
do —.— Kom. Banku kraj. 6 proc (II amiayi) 102 — dz 
10 .70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-—  —'—. i i pół proc 
100.— do 100.7), 4 proc. s r 4991 *57) do 374). 4 proc 
go — koras z rora 1397 967) do 97.49 

Hor=ty Dukat cosarski 563 do 5.78, Napoleondor 
958 do 9.68 Fólimperysł 9.70 do ——, Rabel rosyjski 
papiarowy | 2976 1.30 | * marak nimnieckict 59..64o 59 70. 


nowy tran port ;erfum, Verra Violetta, Hieleotrope, Iris 


Blanc, Pervónchez, Konwalia, wszystkie oryginalne francuzkie w cenie 
od złr. 2. Perfumy francuzkie na vagę, wodę kol ńską, m;dła, jakoteż 


wszelkie artykuły toaletowe. 


Z poważaniem 


Droguer;ya Leszka (ukiera 


magistra farmacyi, Lwów, Jagiellońska 1. 8. 
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51). 
MAFFIA 


G. Le Faarea 
(Tłamaczenie baronowej Zofii Hartinghowe)). 


(Ciąg dalszy). 

— Ależ podobny... — ciągnął dalej. — Ta 
sama twarz.. rysy tylko bardziej zgrubiałe. 
Lecz to jego oczy.. te oczy takie głębokie i 
smutne przejmującym wyrazam cierpienia, który 
się coraz więcej potęgował w czasia śledztwa. 
To też co mnie zbija z tropu, to nie brak po- 
dobieństwa, tylko obecność jego w tem miej- 
scu, gdzie i ona... Zebym go spotkał na Kam- 
czatce, albo na Ziemi Ognistej, nie wahałbym 
się ani chwili... Lecz tu.. 

I skręciwszy świeżego papierosa, coś pię- 
tnastego z rzędu, przytknął go do ust, lecz 
w jednej chwili cisnął o ziemię, bo spostrzegł 
Hutnika wychodzącego z willi pani Smither. 
Rzucił srebrną monetę na stół i wybiegł po- 
śpiesznie na ulicę, nie wiedząc jeszcze, czy 
wprost zaczepi nieznajomego, aby zaspokoić 
trawiącą go ciekawość, czy też śledzić go bę- 
dzie z daleka, aby się przekonać, jaki on też 
udział bierze w sprawach rodziny Śmither. 

Idąc prawie na równi z Hutnikiem po 
przeciwległym chodniku, Jaunet przypatrywał 
mu się bacznie i coraz większego nabierał 
przekonania, że nie omylił się, biorąc go za 
znajomego z lat dawnych. 

— No, no!.. — radował się w duchu — a 
to nieprzewidziana komplikacya! Gotów jestem 
wyciągnąć na jaw śliczuą intryżkę i przyspo- 
rzyć roboty panom dziennikarzom, a sobie zro- 
bić nielada reklamę. 

I ucieszony szedł dalej, nie spuszczając 
oczu z Hutnika, który podążał przed siebie 


ktoś szpieguje 

Okrążywszy bogate dzielnice miasta, wkro- 
czyli na ubogie i ludne przedmieścia, a Jaunet, 
którego nogi zaczynały już boleć, zapytywał 
siebie z niapokojem, ozy owo indywiduum nie 
mieszka gdzieś na końcu świata. 

Noc zaczynała zapadać, a nie znając mia- 
sta, agent nie miai wielkiej ochoty puszczać 
się w podejrzane okolice jedynie w celu zaspo- 
kojenia płonnej swojej ciekawości. Zdecydo- 
wał się więc zawrócić z drogi, gdyby pościg 
miał jeszcze potrwać długo. 

Hutnik tymozasem zapuścił się w jedną 
z tych krętych, wydłużonych uliczek, wijących 
się wężowato wśród ponurych i złowrogo wy- 
glądających domów przedmieścia Związku. Że 
względu na jej wązkość, Jaunet zmuszony był 
is6 śladem wyprzedzającego go człowieka, co 
mu nie było bardzo na rękę. bo Hatnik mu- 
siałby chyba być niewidomy, żeby nie spo- 
strzegł, iż go Śledzono. 

Na wszelki wypadek przezorny policyant 
wsunął rękę do kieszeni, dotykając kolby re- 
wolweru, aby dodać sobie odwagi. - 

W chwili, gdy Jaunet przesadzai cuchnący 
ściek, aby wpaść w kałużę pełną nieczysto- 
ści, Hutnik zatrzymał się nagle z nosem przy- 
tkniętym do ściany, zdając się z trudnością 
oryentować wśród nizkich i wąziutkich drzwi, 
stanowiących przystęp do brudnych i pękatych 
ruder, na pół wrosłych w ziemię. Agent zawa- 
hał się chwilę, podejrzywając jakąś zasadzkę ; 
że jednak Hutnik nie patrzył w jego stronę, 
bał się zatrzymaó, albo cofnąć, żeby się nie 
zdradzić. . 

Szedł więc dalej, pogwizdując, i już mijał 
Hutnika, wciąż twarzą przypartego do muru, 
gdy ten, obróciwszy się nagle, wymierzył mu 
w czoło potężne uderzenie pięścią. 

Nieszczęśliwy agent, zaatakowany tak 


przyspieszonym krokiem człowieka, któremu lz nienacka, ciężko potoczył się na ziemię, nie 


| _ EE Poleca się 
Na S więta! 
PPZEPISY 
Pieczenia Gist Świąecznych 


Florentyny i Wandy 
WYDANIE PIATE 
obejmuje : 

Strucie maślane znakomite, parzo- 
ne, postne, z makiem i t. p. | 
Wyborne Placki jak: daktelowy, cze- 
koladowy z masą migdalową , 
niezrownany orzechowy przewyż- 

szający wszystkie dobrocią. 
Torty, Mazurki, Ciastka deserowe 


handel win 


PRZEGLĄD z dnie 10 grudnia 1895. 
pilno do domu i który się nie domyśla, że go | wydawszy nawet jęku. 


Hutnik rozśmiał się głucho i, zwracając 
się do leżącego bez ruchu, rzekł: 

— Podpatrywanie jest brzydką rzeczą. 

I tonem zadowolnienia dodał: 

— Taka pięsó więcej warta od sznura, bo 
ten może się urwać, a ona nigdy nie zawie- 
dzie; lecz gdyby mi ten poczciwy pan Nicholls 
kazał tak po kolei tępić wszystkich tych ło- 
trów z Malffii.. 

Nie dokończył zdania i przesadziwszy 
krokiem tego, którego już uważał za trupa, 
szedł dalej, gdy nagle zatrzymał się, słysząc 
cichy jąk za sobą. 

— Jeszcze mu tego było mało — mruknął. 

I juź podnosił Żylastą dłoń, aby biedaka 
dobić, gdy raptem zawahał się. Hutnik był 
odważny, jak lew, lecz przeświadczenie właśnie 
tej odwagi i siły muskularnej, jaką był obda- 
rzony z natury, nie dozwalało mu znęcać się 
nad bezbronnym przeciwnikiem, powalonym o 
ziemię. 

Coś się w nim wzdrygnęło na myśl zada- 
nia mu ostatecznego ciosu. s 

Z drugiej strony jeduak czy roztropnie 
było darować życie człowiekowi, który szpie- 
gował go od bramy willi Smither i którego 
mocno podejrzywał o udział w Maffi? 

Od dnia, w którym pan Nicholls odwie- 
„dził go w leśnym szałasie, raz jeden tylko wi- 
dział sią z nim; naczelnik policyi zalecił mu 
wielką rozwagę w działaniu, najmniejsza bo- 
wiem nieostrożność mogła zepsuć sprawę. A. tu, 
jak się zdawało, maffiści zwietrzyli jego stosu- 
nek do miss Smither, co mogło w niwecz obró- 
cić wszystkie plany Rajmunda d'Etrilluca. Dla 
tego to Hutnik, który w innych okolicznościach 
byłby sobie drwił z osobistego niebezpieszeń- 
stwa, czuł się w obowiązku odstąpić od zasad 
pokojowych i użyć przeciw Jaunetowi niepo- 
spolitej siły swoich muskułów. 

Gdyby szpieg padł był trupem od pierw- 


szego ciosu, Hutnik nie uezułby żadnych wy- 
rzutów sumienia. Wydał przecie walkę Maf- 
fii, z góry więc przewidywał, że ofiary muszą 
padać. Lecz ten człowiek oddycliał jeszcze, a 
patrząc na niego, zahartowany włóczęga leśny 
doznawał tego samego uczucia litości, jakie 
w nim wzbudzał zawsze widok ranionego śmier- 
telnie jelenia lub dzika, dyszącego ostulkami 
życia na murawie leśnej. 

Pochylił się więc nad nim, popatrzył i, 
schwyciwszy go obiema rękoma, uniósł w górę 
tak lekko, jakby nie był ważył więcej od piórka. 

— Nie ciężki przynajmniej! — mruknął. 

Jaunet nie przestawał jęczeć. Hutnik stał 
ze swoim ciężarem w środku ulicy, wahający 
się, i zaczynał już żałować, że się dał unieść 
litością. Lecz po chwili kiwnął głową. 

— Ha! nie ma rady — rzekł. — Wejdźmy 
do pierwszego lepszego szynku. Tam przynaj- 
mniej zobaczę, co to za ptaszek, a jeżeli już 
ma umierać, niechże więc nie zdycha w ryn- 
sztoku, jak pies. 

O jakieś kilkadziesiąt kroków opodal za- 
wieszona nad drzwiami latarnia wskazywała 
gościnne schronienie, w którem można było 
upió się na śmierć, bez obawy interwencyi ze 
strony władz miejscowych. Hutnik więc skie- 
rował się w tę stronę, kopnięciem nogi otwarł 
drzwi i wszedł. 

W izbie panowała duszna atmosfera, prze- 
siąkła dymem tytuniowym i wyziewami ajko- 
holu. Hutnik zbliżył się do pustego stołu w ką- 
cie i złożywszy wciąż nieprzytomnego agenta 
na ławie, rozkazał gospodarzowi, który pod- 
szedł do niego, aby mu podał bleszankę whi- 
sky. Tymczasera przy biadem i migocącem 
świetle zwieszonej od góry lampy naftowej, po- 
czął się przyglądać rysom swojej ofiary. 

— To dztwne — zastanowił się. — Nie ma 
wcale miny łotra. 

I ze skrytem niezadowolnieniem dodał: 


— Brzydko go urządziłem. 

Istotnie żelazna pięść Hutnika, uderzając 
niby młotem w nieszczęśliwego, rozmiażdżyła 
mu czoło; z pod pękłej skóry wyglądała kość. 

Hutnik odetchnął swobodniej. 

— OQmdlał tylko — szepnął sam do siebie. 

A po chwili dodał, hartując się przeciw 
nierozważnej litości: 

— Może to i żle... 

Naraz wydał stłumiony okrzyk, bo oczy 
jego padły na pierścień z szafirem i brylantem, 
który widział niegdyś na palcu miss Smither. 

— (o to może znaczyć? — pomyślał, gubiąc 
się w przypuszczeniach. 

Wziął bezwładn” rekę w swoje dłonie, 
obejrzał klejnot uważnie i dodał: 

Tak, to ten sam... Nie ulega wątpliwości. 
Głęboka brózda wystąpiła mu na czoło. 

— Cóż u licha — zakląkł — czyżbym się 
pomylił? 

I mocno zafrasowany zaczął wódką roz- 
cierać skronie rannego, który pod wpływem 
ciepła zwolna otworzył powieki, potem zam- 
knął je znowu, kołysząc w prawo i w lewo 
ociężałą głową, jakby dla uśmierzenia niezno- 
snego bólu, jaki musiała mu sprawiać rana. 

I cóż.. nic nie lepiej? — zagadnął po 
chwili Hutnik. 

Za całą odpowiedź policyant wydał glo- 
śniejszy jęk, potem usta jego spiekłe rozchyliły 
się I głosem cichym, jak tchnienie, e: 

— Marchand!... 

Hutnik, słysząc to, tak gwałtownym ru- 
chem rzucił się w tył, że ręce jego puściły 
ciało Jauneta, które, nie podtrzymywane, ru: 
nelo z ławy na ziemię. W tym upadku głowa 
nieboraka uderzyła o kant drzewa i z głuchym 
łoskotem legła na podłodze. Jaunet jęknął i 
znowu leżał jak martwy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a= ULELWTI JE Stadtm llers. 


BRE 4. ważą PLIK 


St, Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


To nowe drugie wydanie rozyłośnogo dzieła St. Tarnow- = 


skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe; bardzo 
czytelne, papier welinowy, — 90 rycin (w I wydaniu było 30) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w rożnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachiewicza, Piotra Śtachowicza, A. Grottgera 
i t. d., portrety, widoki gmachów i kościołów. sceny historyczne i tp. 


Drugie to wydanie jest bardzo rczszerzone 


pełnione do ostatniej chwili. -- Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskieni ostatnich L0 
lut. zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że wszystko wykonano 
krajowemi siłami i to ża cenę wprost bajecznie niska. 

l; za | egzemplarz broszurowany złr. . 


I usu- 


15) 


we Lw 


| —=—— 


Senki i fajetony tanio do nabycia p'- 
leca fabryka powozów, odznaczona dwoma 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek, pie r ema 


go l 4 (stacya 
2- 


Wolne posady. 


BEE 
Na post. 


M-SŁO msło słone świeże kuchenne. 
SERY deserowe wszelkiego ga unka. 


owie 


Potrzeba gospodyni i bony na wieś. 
Zgłoszenia T. T. Lwów Żulińskiego 8. IL. 


PIKLINKI ładne duże. 
SZPROTY prawdziwe z Kiel 


gachwała. 


rządza również gorzelnią. 


=Poszukują zajęcia. 


, Ekonom żonaty, bezdzietay, poszuku- 
je posady na ordynarye od Nowego Roku. 
Zgłoszenia : Ekonom, poste restante Bo- 


Mkządzca poszukuje posady, biegły 
„agronom z rekomendacyami swych dawnych 
chiebodawców od lgo kwietnia 1896, za- 


= | Szczupak w aszpiku na wage 
=: Pstrągi n » częściowo, 
= | Plądry n " 

Sledzie R 


Wł bażant 


8-8 


Ugrodnik samoistny srad ie- 
50 witku, obznajomiony w swt- 
im fachu poszunuje posady ed 
Naweżo Boku. Adres! J. 
ste restaut, Brady. 


Biuro wywiadowcze 
J. Polińskiego 


ulica Halicka 1. 3 vis a vis Katedry. 


| m "RAN" 8 
J. po- 
l-4 


m EE 5 3 3 „I „ kavtonowany pẹ me aa © * aaa LG) 
Pierniki 1 Pierniczki | B) „1 „ opr. w płótno, wyciski złołe i czerwone, herb Pol- 
Najrozmaitsza Ciasta do kawy, her- ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach. 250 
baty i czekolady „1 „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . ;— 
z RK. f z 5 „1 . opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 
Znakomite Zwibaczki, Rogalki złocone, herb Polski w 3 kolorach . . . .. — 
drożdżowe i t. p. Na portoryum należy dołączyć: 25 ct. 
Z O Z, ERA Oprócz tego jest 100 egz. odbitych na brystolu. którzeii cena za egz. bros 
zir. B.—, opraw. w płótno (jak Nr. 8) zir. 4. -, w wyborowy fraucuski szagren (jak 
Cena 50 ct. Nr. 5) złr. 8,—, w cellulozę zir. 10.—. i s 
= Z Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzigły jak i ludzi dojrzałych. tak 
i T dla ludu wlejskiega jak | Intallgencyi. gdyż książka jest w całom znaczeniu skreślona 
zk poco ogó © ik pengoi, — OD togo ułatwić tanie nabycie, postanowliiśmy dla Baa 
wyseda ukarnia nar. „, Mianieckiego, U. acych wiąkazą liczbą zniżyć ceny w sposóh następujący : 
Kopernika 1.7, Lwów’ = k egzemplarzy broszurowanych złr. p= zamiast 7-50) 
a a n e a n = 
50 a n „ f0.— 15.— 


=== 100 


ZZ „mL -= 
pe RÜZMal E Ckik] 5 egzemplarzy fanio oprawnych (kartonowanjch, zdr. 
p 0 EE? 10 


S Temata ” » n n n 


150 
8.— (zamiast 8-50) 
5 li>) 


50 ń n n n n 
100 A 4 12085 "( 


Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 


l! Zdumiewające !! 
TA Do nabycia w każdej księgarni. Z 


Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów 
MARIE fróres. lekarzy-wynalazców, UL. de l'Arbre- 
Sec, 46, w PARYŻU, na leczenie radykalne Ruptur. 
Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy- 
wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada- 
nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro- Leczniczego, który ściąga 
, 5 nerwy, wzmacnia je bez wstrząśniań 1 bolu i akutknie 
w prędkim czasie uleczenie zupełne, — Pojedyńcze franków 20. Podwójne 
franków 50 wraz a informacją, 


Kompletny sertyment do ubrania 
begego drzewka 100 sztum 
za % Zł. w bandlach Y. Aie- 
mojownkiecgn Lwów Tea- 
tralna 8, Jagiellońska 6. Zlece- 
nia z prowincyi oawrotnie, Naie- 
ży sie spieszyc z zamówieniami 
bo zapas nie wielki, 


35 lat powodzenia A 


PRO sdm IK ai 


Sławne piwo bawarskie 


Spatenbrau 


wprost z beczki na szklanki i butelki 


sprzedają 
Musiałowiecz i Janik 
8 Maja 1. 2. 
I s > a EG przez WE polecone. $E 
sTCJ 
a C 


Specyalny węgiel kamienny | 
125 


, oszczędności! 


dò opalania pieców i kucheń w plombowanych workach po 
60 kig. dostarcza do domu bezpośrednio 


Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 
kamiennego i koksu 
we Lwowie ul. Grodecka 3 a, I piętro. Telefon 390. 


== sdi Sykstuska (7. 
do plombos asis, 

sztuka złr. 6, 8 i 14. Plomby ołowiane po 
ct <0 za ti kl. poleca Pior Uhrzą- 
mtowalki bandel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 


Majatku ziemskiego 


s r Nakiadem  księ- (przenażnie lasowego), z kapitałem wkładowym 40.000 do 120.000 złr, 
Nowość! a AE ry poszuk uje się do nabycia. 
F LR rc Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje kancełarya sdwokata 


krajewogo Dra Aleksandra Schiera we Lwowie ul. Kopernika 1. 23. 


nabycia we wszystkich księgarniach ; j 3 
Posrednictwo wykluczone. 


Jana Kazimierza Żiei;ńsxiego. 
Wspomnienia starego na ale- 
re l tom str. 288, Cena 1 zł. 80 ct, 
Tegoż autora wyszły: Nekice 1 tom, 
ssr, 288 2 zł. 10 ct Ofiary powieść, 1 
om sir, 258 xł. 2.10, 

Ńzwarc (Schuhwaks) (ilińskiego z 
Warszawy uznany w Królestwie polskiem i 
Cesarstwie jako najlepszy poleca Leonard 
Solecki Lwów, Batorego 2. 1-8 


Konfitury 


a|, kg. 86 ctt. kamdyzowamnte owoce 
1, kg. 50 ct, Susz obierany 1 kl. 86 ct 
Bulion 1 kg.5uł, Powidła 5 kg 
francò 140. Bzynkj 1 kg, 85—765 ct, 
Szynki westwalskie 1 kg. 1.40. Gospodar 
stwo domowe Latacz, poczta Lat: oz 


Galicyjskie akcyjne | 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


we L W7 OWIE 
dostarcza do wszystkich stacyj kolejowych zaraz 
lub na późniejsze terminy, w całych wagonach 
Kukurudzy, Grysu pszennego 
oraz wszelkich innych gatunków zbóż i nasion. 


-Pochodnie smolne 


w trzech wielkościach 


POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 


Latarnie gospodarskie 
na oliwę, naftę, świece 


Knoty do tychże 


ii. p. poleca 
Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 24. 
Papier z fabryki Czerlańskiej, 


L'jarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowysk 
ks oraz wyrobów z mieczi 
polecają się do wybudowania j urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowanią starych już istniejących, podług własnego dłu- 
holetniem doświadczeniem Stwierdzonego i za najlepszy uzna- 
f n: go systemu. 
Urzadzenie młynów p rowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu 
, rysunki i kosztorysy dostawiamy darmo. 
Zgłoszenia przyjmuje Q:ntealne Buro Poznań 3, jak również 
Biuro tihalne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


Przeciw kaszlowi 


wyśmienite 


(Graupen Zeltchen) 
jak również 


„Küfferlego“ CUKIERKI SŁODOWE 


poleca na czasie 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 


e 


Redaktor odpowiedzialny, W adlaw Masłowski. 


B przy mieście, 


j szony, 


Alpejskie cukierki 


Lwów, Karola Ludwika 5. 


polecić może oficyalistów gospo- 
uarczych, wszelkiej kategoryi, za- 
opatrzotych w Sw adectwa spraw- 
dzane u byłych chiobodawaów, 
którzy dają rękojmię, że odpowie- 
_dzą swemu zadaniu. 
Ugrodnii żonaty, w mlodym wieku, 
wszechstronnie wykształcony, z dobrem 
świadectwami, poszakuje posady od 1go 
stycznia lub lutego, Adres Fioryan Kwolik 
|poczta Ghniany. 1-1 
fkraktykamt pocztowy, zarazemate- 
legrafista poszukuje pomieszczenia. Aures 
Lwów, poste restanis M. L. 1-3 
kanicmiim młoda, z ukonczona siod 
mą klasą poszukuje miejsca nauczycielui. 
A. A- poste restante Zadwórze. 1-1 


S == Kupno i sprzedaż EE 


Folwarczex kilkunasto morgowy 
sprzedam zaraz za 6'5vu 
zir. w. 8- Holzap el administrator reai- 
ności hr. Romera larnów. 1-1 
, Fortepian w bardzo dobrym stanie 
jest z powodu wyprowadzenia się do sprze- 
dania po niskiej cenie W, 3. poste re 
stante Zadwórze, 1-1 
Jorkachire lub innej rasy knurek 
zdatny już do rozpłodu pdisaki wady: Ofer- 
ty przyrnuje zarząd gospodarski Odnów, 
poczta Kulików. 28 
AR RAA, 


zdrowotny 


BULION 


„odznaczony medalami znany od 


dawna w kraju i ragranicą wyro- 

bu Kaźmiery Matczyńsaiej ulep- 

parą gotowany po 550, 
6.50 i 7.50. 


Bla chorych z samego drobiu i 
dzikiego ptactwa po 10 zł. za kilo. Dla 
bardzo osłabionych baliom ze ślimu- 
ków 20 gramów 25 ct. 

Herbata z pierwszej ręki zbioru 
majowego od 1.80 do 7.50 za tunt, Ok u- 
chy s najle;szych herbat aromateczne po 
1,75 funt i 1.80. 

Pasztet jak strasburski z gesich 
wątrubek tyrynka funtowa 1.50, z trutlami 
wyborny tyrynka 2 zł, Dwór Łapszyn 
Brzeżany. 


zimowe 
do polowania 1ydo słizgawki rę. 


kawiezki glacce, irchowe i grube | Merkur, Helvetia 


łosiowe w bardzo wielkim wybo- 
rze polecają 


Motylewski 1 Krzyszkowski 


Lwów plec Maryacki l. 6 «bok 
h telu Francuskiego. 


Drobne 


przeusiębiorstwo 


można I two i z małym nakładem 
wszędzie założyć. Arcykuł nader 
potrzebny, bardzo używany i łatwy 
do zby ia. Li ty frankowaue 10 ct. 
doEggart et Comp Medyolan 
Włochy. > 


Arawa 


angielskie i francuskie w najnowszych fa- 
sonach i wzorach „Cachenes* chumtecz 
ki na szyją kolorowe i białe „Scarph*, 
kraważy do wiązania na rozmaite for: 
my, koszula białe i kolorows znane z do- 
brego kroju i gatunku w najn.odniejszych 
wzorach od 2 zł. Kołnierze nowych fa- 
sonów po 20 ct. Mamazety poczwórne 
po 35 ct, kalesony francuskie białe 
od 1.50, półkoszulki frakowe i krót 
kie, kaftaniki jedwabne, wełniane i ba- 
wełniane polecaja 


Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Maryacki 1 8. (róg 
~ Hetmańskiej). 


FUTRA 


wszelkiego rodzaju poleca 
magazyn i pracownia 


E. J. Lubelskich 


Lwów, ulica Waiowa liczba 3. 


Zaopatrzywszy nasz magazyn we wszel- 
kie gatunki futer w akórach oraz gotowe, 
jakoteż wszelkie inne art,kuły w tym za- 
kresie, polecamy takowe po majniż 
szych cenach. 

Zamówienia wszelkie wykonujemy we 
dług najświeższej mody, oraz przyjmujemy 
pokrycia i przerabiania na nowe fasony jał 
najtaniej. 

Adres; Lubelscy Wałowa 3. 


Kkyżwy. 


+, Tylko pierwszej jakości 
~| Znakomite sorty pod gwa- 
= rancyń : 
Halifax Nr. 2 dobre, para 
"M zł. 1:26. 
4 ME Halifax Nr. 1 stalowe nože 
5 s para zł. 1.80. 
-| Halifax z szerokiemi nożami 
para zł. 3,—* 
Halifax damskie niklowane 
para zł. 1.50 
Halifax damskie niklowam 
para zł. 8.—. A 
=J Halifax meskie niklowane 
| para zł. 3 —, 
„ | Halifax meskie ni«lowane 
z szerokiemi nożami para 


| zł 5—. 

(>| Halifax systemu „Jakson 
Heines“ stalowe zł. 4, ni- 
kowane z. zw. Bport zł, 6 

Jakson Heynes niklowane 

para 550,6 i 6.50, 

albo Primus para 2.80. 

1 para rzemyków do łyżew 30 ct. 

poleca Piotr Chrząstowstki handei 

żelazny we Lwowie, plac Kapitalny 1 

(naprzeciw Katedry). 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcioletni 


odznaczony złotym medalem na wystawi 
krajowej, tudzież uznany przes najznako 
mitsze osobistości za bardzo dobre. Środek 
niezawodny w osłabienia nerwowem i prze: 
wodów pokarmowych, napój podniecającj 
siły chorych, krzepiący rekonwałescentów, 
podtrzymający zdrowych. Jedna fiaszka 
ssampańska 1 złr. 10 ct. (dwie flasz- 
ki ida,na paczką 5 kilowaj Nabyć meżna 
w Administracyi Bartnika, Lwóu 
uł, Łyczakowska l. 93. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządca W. Hodak. 


